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Drobny przemysł i n
(Korespondencja „Głosu Narodu").

W iedeń, 16. lutego.
" N iedaw no n a  zebraniu  k rakow sk ie j Izby 

Handlowej i przem ysłow ej sek re ta rz  Dr Jo - 
Sefert p rzedstaw ił udział rękodzieła  k rak o w ­
skiego I zachodnio-galicyjskiego w dosta­
wach d la w ojska. Do tego zestaw ienia  do­
rzucam y poniżej cyfry  w yrażające udział 
flroDnego przem ysłu z całej G alicyi w do 
b ta  w ach dla w ojska z zakresu  robót k raw ie­
ckich. Udział le n  wynosił d o tąd  275.900 szt. 
um undurow ania, a  rozk łada  się n a  poszcze­
gólne Spółki w zględnie S tow arzyszenia k ra ­
w ieckie ja k  następu je:

S tow arzyszenie kraw ców  w  Sam borze 
8-700, Pierw sza Spółka kraw ców  katolickich  
We Lwowie 7.000, Spółka rzem ieślnicza 
m ajstrów  kraw ieckich „Jed n o ść"  we Lwo­
w ie 9.000, Stow arzyszenie-kraw ców  we Lw o­
wie 59.800, Stow arzyszenie zjednoczenia 
kraw ców  we Lwowie 48.000, P ierw sze S to­
w arzyszenie galicy jsk ie  i W. Ks. k rakow ­
skiego d la  dostaw  w ojskow ych z zakresu 
drobnego przem ysłu we Lwowie 79.500, 
Spółka w ytw órcza zjednoczonych kraw ców  
W S tanisław ow ie 27.000, Stow arzyszenie 
kraw ców  w  Przem yślu 10.000, S tow arzysze­
nie k raw ców  w  A ndrychow ie 600, S tow arzy- 
izen ie  kraw ców  i kapeluszników  w  Białej 
700, w C hrzanow ie 8.700, w  G orlicach 2.200 
I w K ętach  1.500, S tow arzyszenie kraw ców  
w K rakow ie 7.400, Spółka zjednoczonych 
rękodzieln ików  w  Jaw orznie  • 500, Stow arzy­
szenie przem ysłow e w Lim anowej 500, Sto* 
v arzyszen ie  rękodzielnicze i przem ysłow e w 
M yślenicach 600, Stow arzyszenie kraw ców  
W Rzeszowie 6.000, Stow arzyszenie przem y­
słowe kraw ców  w  T arnow ie 10.200 i S tow a­
rzyszenie kraw ców  w W adow icach 600, w 
Żywcu 1.800 a w  B rodach 2.200 sztuk.

U jem ną stroną  powyższego zestaw ienia 
Jest, że cyfry  w yrażają  ty lk o  ilość sz tu k  za­
m ów ionych, nie uw idoczniają zaś rów nocze­
śnie ogólnej w artości dostaw  kraw ieckich  
W koronach. Lecz oto uzupełnienie n a  ra ­
sie trudno  tu  w  W iedniu się doprosić. Refe­
ren t d la  spraw  popierania przem ysłu w W y­
dziale krajow ym  dolno-austryackim  p. Bie- 
lohlaw ek na posłuchaniu u m onarchy z du­
mą w spom niał, że d robny  przem ysł i ręk o ­
dzieło z Dolnej A ustry i partycypu ją  w do­
staw ach w ojskow ych kw otą 70 milionów 
koron. Ju ż  na podstaw ie zestaw ienia sztuk 
rozdanych do w ykonan ia  w  naszym  kra ju  
ty lk o  przem ysłow i kraw ieckiem u, przyjąć 
m ożna,że ogólna w artość w szystkich dostaw  
W ojskowych przyznanych naszem u przem y­
słowi drobnem u i naszym  rękodzielnikom ] 
Pozostaje w dość w stydliw ym  stosunku do 
Sumy w ym ienionej przez pana Bielohlawka.

Mimo więc całego uw zględnienia, k tórego 
przem ysł galicy jsk i doznał w ostatnim  cza­
sie ze s trony  m inisterstw a robót publicznych 
ak tualnym  postu latem  krajow ym  pozosta­
nie nadal w ołanie o w y d a t n i e j s z e  u- 
w z g l ę d n i a n i e  G a l i c y i  p r z y  d ,0'  
s t a w a c h  r z ą d o w y c h  W z g l ę d n i e  
w o j s k  o w y  c h. A ktualnym  a  nieprzeda- 
w nionym  pozostaje również m em oryał w nie­
siony w  grudniu  1915 roku  przez W ydział 
k ra jow y  do Prezydyum  R ady  m inistrów  w 
spraw ie odbudow y zniszczonego w ojną dro­
bnego przem ysłu i rękodzieła, W  m em orya- 
le tym  W ydział k ra jo w y  w skazał na  w prost 
k a ta s tro fa ln e  stosunki w ytw orzone brakiem  
odpow iedniej ilości w yszkolonych rąk  do 
p racy . D zisiaj chcąc odbudow ać drobny 
przem ysł i rękodzieło w G alicyi nie w ystar­
czy dać zam ów ienia, lecz zapew nić trzeba 
1 możliwość w ykonan ia  tych  zam ówień. P o­
trzeba  więc zwrócić krajow i choć część tych 
Bil, k tó re  odeszły do w ojska lub uw ięzly w 
fab rykach  zachodnio-austryackich . Pow ra­
cającym  zaś do k ra ju  rękodzielnikom  udzie­
lić trzeba  poparcia w formie dostarczen ia  
k ap ita łu  obrotow ego i inw estycyjnego i u-| 
możliwić trzeba  rękodzielnikom  nabyw anie
surow ca do w yrobów . _ , .

W  przeciw nym  bowiem razie zamówienia 
nie będą m ogły  być w ykonane, a ko ła  dla 
k ra ju  naszego nieżyczliw ie usposobione zno­
wu beda m ów iły o m ezdarności galicyjskiej.

pow iedział hr. B ernstorff tw ierdząco. Dzien­
nikarze zostali zatem  dopuszczeni do am ba­
sadora, k tó ry  im ośw iadczył, że pomimo 
w ielkiego n iebezpieczeństw a^ jak ie  zagraża 
obecnie s ta tkom  na m orzu, udaje  się w da­
lek ą  podróż bez w zględu na  to , czy może go 
śmierć spo tkać czy nie.

N ajw iększy cel w życiu, jak i m iałem  —  
rzetd  am basador —  to  je s t przyczynienie się 
do podtrzym ania pokoju  pom iędzy A m eryką 
a Niemcami, niem ógł być przezem nio osią­
gi '- 'ty , to  też  życie sta ło  mi się obojętncm

Hr. B ernstortf podkreślił, że ani na chwilę 
nie w ątpił w przyjazne uczucia narodu  am e­
rykańskiego , ale w sku tek  gw ałtow nej pro­
pagandy  agentów  państw  koalicy jnych  w 
przyjaźni am erykańsko- niem ieckiej n a s tą ­
piło w  ostatn ich  czasach oziębienie. W  koń­
cu zaa takow ał am basador gw ałtow nie A n­
glię, zaznaczając, że A nglia przez skazyw a­
nie na cierpienia głodow e kob ie ty  i dzieci, 
łam ie praw a ludzkości. Pom im o w szystko, 
mówił am basador, nie tracę  jeszcze nadziei, 
że do ostatecznego  k roku  pom iędzy S tan a­
mi Zjednoczonem i a  Niemcami nie dojdzie.

Równocześnie z w yjazdem  niem ieckiego 
am basadora hr. B ernstorffa z A m eryki — 
w yjechał am basador am erykański G erard z 
Niemiec. W  drodze pow rotnej zabaw ił Ge­
ra rd  przez pewien czas w P aryżu . O pobycie 
tym  pisze „M atin":

N a peronie dw orca Lyońskiego oczekiwali 
na  przybycie G erarda, am basador am erykań­
ski w P aryżu  Sharp, przedstaw iciel rządu, 
w ybitn i członko-wie kolonii am er. w P a ry ­
żu, grono reporterów  i fotografów . Pociąg  
specyalny, sk ład a jący  się z czterech  w ago­
nów, p rzyby ł do P a ry ża  o godzinie 7V> z ra ­
na. P rzybyli nim oprócz G erarda i jego ro­
dziny, członkow ie am basady  am erykańskiej 
w  Berlinie, k ilk u  te n su ló w  am erykańskich, 
a  poza tem  20 dziennikarzy am erykańskich , 
przebyw ających dotąd  w Berlinie i innych 
w iększych m iastach niem ieckich.

U drzwi w agonu ukazuje się ja ldś czło­
wiek p rzybrany  we fu tro . Uśmiecha się z d a ­
leka. To pan  G erard. "Wita się serdecznem  
uściśnieniem  ręki. W  im ieniu rządu  francu­
skiego w ita  go M artin k ilku  gorącem i słowy. 
G erard odpow iada paru  uprzejm em i słowy.

A m basador G erard p rzyrzeka dziennika­
rzom, że przyjm ie ich u siebie w ho telu  w 
południe i w sam ej rzeczy przyjm uje ich, ale 
bynajm niej nie d latego, żeby udzielić im w y ­
wiadu.

—  Szczęśliwy jestem , że mogę panów  po- 
w itać—  mówi do dziennikarzy —-  i zaczy­
nają się sypać py tan ia  co do wrażeń am ba­
sadora, odniesionych podczas pobytu w

prezentow ała o n a  te n d e n c ję  w ojska pol­
skiego, sam odzielnej p racy  polskiej i orga. 
n isacyi, o parte j n a  w łasnym , narodowym  
au to ry tecie".

O rganizaeya ta  obejm uje przedew szyst- 
kiem  m łodzież akadem . i starszą szkolną, 
dalej rzem ieślniczą I robotniczą. D otarła  ta ­
kże do wsi, do m łodzieży w łościańskiej i jak  
tw ierdzą „N o ta tk i" , tam  „dokonała swej 
głów nej pracy, w orała  się swą p racą d o  głę­
b i". Młodzież w łościańska stanow i, zawsze 
w edług „N o ta tek " , „elem ent najlepszy i n a j­
bezw zględniej k a m y " .

W  dalszym  ciągu kreśli w spom niany or­
gan  p lany  organizacyi armii polskiej. S ta­
wia ją na  w erbunku ochotniczym, prow adzo­
nym  przez społeczeństw o, k tó ry  ziści się 
wówczas, „g d y  w każdej miejscowości na 
czele bh ir w erbunkow ych staną miejscowi 
ogółowi znani i przez ogół szanowani oby­
w atele". • W erbunek te n  poprzeć się musi na  
prow adzeniu go i odpowiedzialności zań 
czynników  w łasnych". D otychczasow e k a ­
d ry  i  oddziały  w ojsk  naszych w inny by ć re- 
zerw oaram i, wchłaniającemu w siebie zw er­
bow any m aterya ł, w prow adzającym i go od- 
razu  w  a tm osferę b itnego  pew nego siebie 
żołnierza".

D odajem y, że P . O. W . po utw orzeniu 
tym czasow ej R ady S ta n u  zgłosiła się do 
rozporządzenia te j insty tucyi. Mimo to nie­
k tó re  p ism a w  W arszaw ie i na  prow ineyi 
w ystępują przeciw  „konspiracyjnym  a r­
m iom ", da jąc  w  ten  sposób w yraz niezadow o­
lenia z zachow ania się P. O. W. i nazyw ając 
jej ta k ty k ę  „n iejasną". Do spraw y te j p rzy j, 
dzie jeszcze nieraz inform acyjnie powrócić. 
Nić przew odnią P. O. W . trzym a w  ręk u  ko­
m endant Piłsudski.

O

Bernstorff i Gerard.
, w yjeździe am basadora niem ieckiego, 
£ r- Bernstorffa, ze S tanów  Zjednoczonych, 
donoszą p ism a am erykańsk ie  garść  zajm u­
jących szczegółów . P rzed  sam ym  w yjazdem  
2godził się  am basador niem iecki na  to , aby  
Przyjąć  u  siebie jeszcze k ilku  dziennikarzy  
*nierykańskieli. Z ap y tan y  czy  go tów  jes t 
Udzielić reporterom  ostatn iego  w yw iadu, od-

Niemezech, co do obchodzenia się z nim po 
zerw aniu stosunków  dyplom atycznych, co 
do jego zdania odnośnie do w ojny europej­
skiej i możliwości w ojny am erykańsko-nie- 
m ieckiej, co do jego w izyt dyplom atycznych 
w  Paryżu i wiele, wiele innych.

Trzeba przyznać, że ze s trony  dziennika­
rzy nie przeoczono niczego, co z tego lub o- 
wego względu byłoby  ciekawem .

T ak  zaatakow any , pozwolił G erard dzien­
nikarzom  wypowiedzieć się zupełnie, poczem 
odezwał się w te  słowy:

—  Niechaj panow ie raczą w ybaczyć mi, 
że ze w zględu na  fu n k c je , jak ie  spray/uje 
nie mogę panom na w szystkie te  py tan ia  od­
powiedzieć. W szystko, co mogę panom u ja­
wnić, to  to , że pozostanę w P aryżu  dw a lub 
trzy  dni i ty leż dni w M adrycie, dokąd udam 
się po opuszczeniu Franeyi. Pozwólcie, że 
dodam  jeszcze, iż sym patye moje do F ran  
cyi nie u leg ły  żadnej zmianie.

To w szystko. J e s t  to  nie wiele, ale po 
wiedziane było w tonie nadzw yczaj serdeoz 
nym i we franeuzezyźnie nienagannej. T rze­
ba się tem  zadowolić.

K ilku tow arzyszy naszych am erykań­
skich —  dodaje  spraw ozdaw ca „M atińa"- 
przypuśeiło ponow ny szturm  do am basadora 
w  języku  r o d z i r r h y m .  G erard odpow iedział 
im jed n ak  w  języku...angie!skim  to  samo, 
co pow iedział nam  w języku francuskim  i 
nic ponadto . Podaje nam rękę na pożegnanie 
i w ychodzim y.

P. O .  W .
W  ostatnich czasach pojaw iały  się coraz 

częściej w  dziennikach wiadomości o Pol­
skiej Organizacyi W ojskow ej w  K rólestw ie. 
Obecnie znajdu jem y w  „N aprzodzie" p rze­
drukow any z w arszaw skich „N otatek  poli­
tycznych" zary s  pow stania i działania tego 
ciała konspiracyjnego.

P o lska o rg an izac ją  w ojskow a jest dal­
szym ciągiem istn iejących  w K rólestw ie 
przed w ojną organizaoyj w ojskow o-strzele. 
ckicii, opartych  o P. P . S. B yła ona „w ier­
nym  następcą T ow arzystw  Strzeleckich G a­
licyi i K ró lestw a przed w ojną, jak  one re-

„Zbyteczny alarm".
Pod powyższym ty tu łem  odezw ało się w 

W arszaw ie echo a rtyku łu , jak i w k rakow ­
skim „Przeglądzie Pow szechnym " zam ieścił 
red ak to r tego  m iesięcznika k i.  J .  Paweł,ski 
T . J .  A rtyku ł by ł zaty tu łow any „B iały  pa­
pież, czy biały c a i? “, a  w yw ody ks. Pa- 
w elskiego streszczały  się w  następującym  
ustępie:

Z wiciu stron, jak jesienną nocą nietoperze, 
nadbiegły wieści, że w gronie tycli Polaków, 
co razem z armią rosyjską wy wędrowali do 
Rosyi i t a m  w y c z e k u j ą  p o l s k i e j  a u ­
t o  n o m i i, wyłonił się kierunek, dążący do 
tego, aby K o  ś e i ó 1 k a t o l i c k i  w Polsce 
z m i o n ić n a  K oś e i ó ł n a r a d a  w y. Jak 
tylko pod berłem Romanowów zjednoczy się 
Polska cala od Gdańska, .Poznania i Wrocła­
wia. aż po Litwę, Wołani i Przemyśl, w tej 
samej'chwili nastanie nowa epoka odrodzonej 
Polski. Będzie narodowy Kościół, będzie polski 
anty-pnpież w Warszawie — Rzym, Waty­
kan i nltrn.moiitański papież, zostaną za ro­
gatkami granicy.
W warszaw skich „W iadom ościach arelii- 

dyccezyalnych" ukazała się odpowiedź. Am 
torem  jest ks. K. Tom czak, profesor w ar­
szaw. Semintiryum duchownego. Stw ierdza 
on, że o pogłoskach podobnych, jak ie  oma­
wia ks. Paw elski, n f c  w K r ó l e s t w i e  
n i e  w i a d o m o .  Ponadto zajm uje sie ks. 
Tom czak kw estyą polityczną, k tórej „P rze­
gląd pow szechny" dotknął, a mianowicie 
pisze:

Nowością jest również dla nas, że Polacy, 
co wywędrowali do Rosyi, tam w y c z e k u ­
j ą  a u t o n o m i i .  Nam nasze skromne śro­
dki pocztowe i dziennikarskie pozwoliły z za­
dowoleniem skonstatować pewne ujednostaj­
nienie się opinii społeczeństwa polskiego, 
ktńrp bez względu na to, czy Dozostaje we 
własnych pieleszach, czy też rozproszone... 
tęskni i pragnie Po l s k i w o l n e j ,  n i e p o d ­
l e g ł e j .
Stw ierdza też ks. Tom czak, że P olacy w 

K rólestw ie Pokkicm  żadnych sym patv j do 
Rosyi n igdy nie żywili, ani o „polsko-rosyj­
sk iej" W arszaw ie nie m arzyli, a więc „robić 
z nich m oskajofilów  jest to  drażn ić  niepo­
trzebnie ludzi". I ks. Tom czak kończy: 

Artykuł ks. jezuity Pawelskiego chybia celu. 
Mamy wprawdzie dosyć żywiołów wrogich 
Kościołowi; nie zamykamy oczu na wiele po­
trzeb i braków, które się tłómaczą trudnymi 
warunkami przeszłości, rozumiemy koniecz­
ność nader intenzywnej, pozytywnej pracy ka­
tolickiej i obecnie i w przyszłości, A 1 e n i k t 
u n a s  a n i  o „ p o l s k o - r o s y j s k i e j "  

W a r s z a w i e ,  a n i  o ‘K o ś c i e l e  n a r o d o ­
w y m  n i e  m y ś l i  Stajemy ochotni do pra­
cy z tą  błogą pociechą. ■ że dotychczasowe 
wysiłki naszych poprzedników-lmpłanów nie 
poszły na marne: przygotowany g r u n t  d oj  
s t w o r z e n i a  s c l i i z m a t y c k i e g o  K o ­
ś c i o ł a  n a r o d o w e g o  u n a s  n i e  i -  
s t n i e j e.

List otwarty 
do prof. Ora Eugeniusza Romera.

U kazał się w łaśnie trzeei i osta tn i zeszyt 
„G eograficzno - sta ty stycznego  A t l a s u  
P o l s k i " ,  redagow anego i opracow anego 
przez d ra  E ugeniusza R om era, profesora geo­
grafii un iw ersy te tu  lw ow skiego, z w spółu­
działem  licznych w spółpracow ników , n ak ła ­
dem polskich Spółek oszczędności i poży­
czek, pozostających  pod P a tro n a tem  W y­
działu krajow ego.

Rozpoczęte w śród w ojny, przed niespełna 
dw om a la ty , w ielkie i doniosłe dzieło zdo­
łałeś C zcigodny Profesorze, przez Tw ój nie- 
s ty g n ący  zapał i n iezm ordow aną energię, 
mimo p iętrzących  się coraz bcJruziej n au k o ­
w ych i w ydaw niczych trudności, doprow a­
dzić szczęśliwie do końca jeszcze przed  roze­
graniem  strasznych  zapasów  w ojennych, 
k tó re  zadecydow ać m ają o dalszym  losie 
naszej Ojczyzny. Je j cały  obraz unaoczniłeś 
nam  na  82 kartonach , w  G9 większym i i 
m niejszych m apach i objaśniłeś um iejętnem  
słowem na 30 k artach . Lwią część tej ogrom ­
nej, naukow ej i w ykresow ej pracy Fam w y­
konałeś, ale zaw dzięczam y Ci także  pozyska­
nie do w spółpraeow nictw a tak ich  znakom i­
tych  znaw ców  poszczególnych działów, jak  
J . N ow ak, W. Szafer, K. N itsch, W . Sem ko­
wicz, Br. Gubrynow icz, J .  R utkow ski, S. 

W eigner, Br. Chodkiewicz.
Dzięki W am  m ożem y się w patryw ać w 

przyrodę w szystkich ziem całej O jczyzny 
naszej, poznaw ać Je j u k ry te  skarby , uprzy­
tam niać sobie głów ne przem iany w Je j dzie­
jach, granicach i ustro ju , przyjrzeć się języ­
kow ej i w yznaniow ej stru k tu rze  J e j ludno ­
ści, śledzić postępy  i w ynik i p racy  w  róż­
nych dziedzinach ro ln ictw a, przem ysłu, ko- 
muniKacyi a naw et w glądać w  przejaw y 
k u ltu ry  duchow ej n a  polu szkolnictw a, or 
ganizacyi kościelnej, stow arzyszeń współ- 
dzielczych, w ydaw nictw . J a k  w  ka le jdosko­
pie przesuw a się przed oczami uaszem i wiel­
kie bogactw o różnorodnych zdjąć  k a rto g ra ­
ficznych, tw orzących um iejętny  zespół j e ­
d n e j  w i e l k i e j  c a t o ś c i. Ażeby go 
stw orzyć, po trzeba było obok ruchliw ej 
skrzętnośei w  zebraniu m ateryałów , a  nie­
strudzonej pracow itości w ich naukow em  o- 
praeow aniu, nad to  tw órczej rzutkości i po­
mysłowości w w ypełnianiu luk, w dostoso­
waniu zebranych d a t do w ym agań k a rto ­
graficznych, w rów noezesnem  przedstaw ia­
niu rozm aitych m om entów i uw ydatnianiu  
ich w zajem nego do siebie stosunku.

Co w szakże, Czcigodny Profesorze, na- 
daje Twojemu uczonem u dziełu osobliwszy 
wdzięk i podnosi jego w artość, to  gorące 
przyw iązanie do przedm iotu Tw ego stu- 
dyum , ożywczy i śm iały duch polski, jaki 
w nie tchnąłeś, to  b ijąca z tych k a rt, g łębo­
ka i silna w iarą w  zupełne odrodzenie naro ­
du. w jego dziejowe, w ielkie przeznaczenie, 
zgodne z naturalnym i w arunkam i jego ży­
cia i rozwoju.

Nieehajże tedy  duchem  tym  owiane i 
przezeń wymowne obrazy i 'symbole k a r t 
Twego A tlasu Polski ry ją się głęboko w u- 
■•ysłach i sercach całego N arodu, niech je : 
go duszę polską, w ykolejona im biorow em i 
nieszczęściam i, m anow cam i i pokusam i nie­
podzielnie k sz ta łtu ją  i odradzaja , niech jego 
poczucie i św iadom ość godności narodo­
wej. ugruntow ane w tysiącletn iej, chlubnej 
przeszłości a obcemi w pływ am i przy tłum io­
ne. rozbudza i dźw igną, niech jego w iedzę 
wole i siły p rostu ją , szerzą i krzep ią , aby  go. 
tów był podjąć, ą  zdoleif w ypełnić to  wiel­
kie znr anie i przeznaczenie jak ie  z w yroków  

natrzności, pę póltoraw iecznem  udręcze­
niu, wbrew^ w szystkim  postronnym  rachu­
bom i zam ierzeniom , znowu się w yłania z 
m orza krw i przelanej i przed narodem  na- 
szym ściele.

I więcej jeszcze daje Tw ój A tlas Polski, J e ­
go tró jjezyczne w ydanie czyni go p rzy stę ­
pnym całem u cyw ilizow anem u św iatu  i u ła ­
tw ia mu, w przełom owej dziejów  jego chwili, 
poznanie i zrozum ienie przyrodzonych i h i­
storycznych problem ów , k tó rych  6tanowcze 
rozw iązanie, narzucone z n iep rzepartą  konie­
cznością przez toczącą się w ojnę, rozstrzy­
gnie n a  ca łą  nrzyszłośe o losie naszej Oj­
czyzny i E uropy. Poznanie zaś i zrozum ienie 
tych problem ów bez uw zględnienie głosu 
wiedzy, i nauki tych , z k tó ry ch  ziem ią, lii- 
s to ry ą  i życiem  są zagadn ien ia  to  bezpośre­
dnio J  najściślej zw iązane, nie by łoby  ani 
praw uziw em , ani zupełnem , gdyż problemów 
tych  nie tw orzą m artw e ty lk o  o b jek ty , lecz 
żyw a przyroda k ra ju , k tó rą  najlep iej znają  i 
odczuw ają ci, co są z n ią  zrośnięci i 'tw ó rc z a  
dusza narodu , k tó ra  sie przez w idom e dzie­
lą  jego w iedzy i nauki przejaw ia i tłom a- 
czy.

Żeś ta k  po jął i w ykonał zam ierzenie pol­
skich Spółek oszczędności i pożyczek, jalco 
nak ładców  tego  dzieła pozwól ich imieniem, 
Tobie i W spółpracow nikom  Twoim  z hoł 
dem n a jgo rę tszą  publicznie złożyć podziękę.

Dr. F ranciszek  S tefczyk  
D yrek to r krajow ego P a tro n a tu  Fpólek 

oszczędności i pożyczek.

M b natan i m
W obec doniosłych postanow ień, n a rzu ca ­

jących  się obecnie rządow i Stanów  Zjedno­
czonych, północnej A m eryki, w ażną rzeczą 
'ost.'uzm ysłow ić sobie, jak ich  pełnom ocnictw  
udziela k o n s ty tu c ja  am ery k ań sk a  najw yż­
szem u naczelnikow i państw a — prezyden to ­
wi.

„ J e s t  obow iązkiem  prezyden ta  —  pisze 
dzisiejszy p rezyden t W oodrow W ilson w 
swej książce o istocie państw a — czuwać, 
aby  p raw a Sianów  Z jednoczonych  były , w ier­
nie w ykonyw ane: je s t on najw yższym  w o­
dzom arm ii lądow ej i m orskiej oraz m ilic ji 
poszczególnych stanów , gdy ona  będzie po­
w ołana do służby d la  S tanów  Z jednoczo­
nych; k ieru je  po lity k ą  zew nętrzną k ra ju , 
przyjm uje posłów zagran icznych  i zaw iera 
za  zgodą senatu  (przy w iększości ’/» głosów) 
tra k ta ty ; m ianuje w szystkich urzędników  
rządu zw iązkow ego i podpisuje ich nom ina­
c je ;  może u łaskaw iać i zm niejszać k ary . 
W edług k o n s ty tu c ji, w szystk ie jego nom i­
n a c je  w inny być potw ierdzone przez se­
n a t; ale  k o n s ty tu c ja  udzieliła  tak że  k o n ­
gresow i p raw a usunięcia senatu  od te j funk­
c j i ,  p rzekazu jąc  prezydentow i m ianow anie 
urzędników  sądow ych oraz naczelników  de­
partam entów . W  istocie sen a t nie posiada 
n aw et dozoru n ad  obsadzaniem  najw iększej 
części s tanow isk  urzędniczych. Z atw ierdze­
nie sen a tu  po trzebne je s t jeszcze przy noim- 
nacy i am basadorów , posłów  i konsulów , sę­
dziów  zw iązkow ych, oficerów  anu ii i m ary­
n ark i, najw ażniejszy ch  urzędników  w depar­
tam en tach  rządow ych, w ażniejszych urzę­
dników  pocztow ych, celnych i p o d a tk o ­
w ych".

Oo się ty czy  s tosunku  p rezyden ta  do kon­
gresu, to  k o n s ty tu c ja  pow iada, że „prezy­
d en t powinien co pew ien czas udzielać kon­
gresow i w iadom ości o stan ie  unii i zalecać • 
obrady  nad  tak iem i środkam i, jak ie  uw aża 
za konieczne i poży teczne" oraz że „może 
obie izby razem  lub pojedynczo zwoływać 
na sesye nadzw yczajne".

P ierw szy obow iązekxw ykonyw ą p rezyden t 
w te n  sposób, te  p rzesy ła  Izbom orędzie pi­
śm ienne. W ash ing ton  i Jo h n  Adam* tłu m a ­
czyli sobie ten obow iązek inaczej I ąjawial] 
się w kongresie osobiście, aby wygłaszać tam 
mowy, ja k  to ezyni król angielsld . JshsH uj 
trzeci p rezyden t, 'Jefferson, był złym  m d # • 
cą i dlatego p rzesy łał swe orędzie piśm ien­
ne. Zw yczaj ten  b y ł następnie przyjęty  
przez w szystk ich  prezydentów .

Osobliwością k o n stv tu cy i amerykańskiej 
jest to , że w łaściw ie nie m a w  S tanach  rzą­
dów  parlam en tarnych , lecz Bą, jak je na­
zw ano w lite ra tu rze  p raw a pubttm m ego, rzą­
d y  prezydenckie. P rezy d en t jest w ybrany, 
przez ca ły  naród  i tw orzy  sam odzielnie swój 
gab inet m in isteryalny , k tó reg o  po tw ierdze­
nia  nie odm aw ia sen a t n igdy . A ni on, an i 
jego gab inet n ie  zależą w żadnym  stopn iu  
od kongresu  —  co się ty czy  icb  is tn ien ia ; 
p rezy d en t m oże za trzym ać lu b  u sunąć , w e­
d ług  w oli, każdego  cz łonka gab inetu . W  ten  
sposób, ja k  w idzim y, m inistrow ie am ery­
k ań scy  n ie  p o siad a ją  w pływ u w łasnego i 
zbiorow ego na  k ie runek  rządu ; jednocześn ie 
nie są zupełnie odpow iedzialni politycznie 
przed izbam i. D odajm y naw iasem , że ta k  
samo w ygląda  k ró tk o trw a ła  k o n s ty tu c ja  
francuska  z r. ITT.

Jeślibyśm y  te raz  jd ie ie li porów nać for­
m aln ie  w ładzę p rezy d en ta  rzeezypospolitej 
francuskiej z w ładzą p rezyden ta  am erykań­
skiego, to  w ydałoby  się, że p ierw sza je s t 
w iększa. P rezy d en t francuski np. m a p raw o 
m ianow ania n a  w szystk ie  u rzędy , zaw iera­
n ia  sw obodnie pew nych trak ta tó w , rozw ią­
zyw ania izb y  posłów  za  zgodą sen a tu  itp ., 
czego n ie  m tó e  czynić p rezy d en t S ta ró w . 
W  rzeczyw istości jed n ak  rzeczy się  m ają  
przeciw nie. W ładza  prezyden ta  S tanów  je s t 
konsty tucy jn ie  bardziej ogran iczona; a le  w 
stopniu, w k tó rym  istn ie je , w ykonyw ana  
je s t p r /c  z n iego  sam odzielnie i  7. ca łkow itą  
niezależnością, b ez  krępow ania, się p o lity k ą  
m inistrów , bez  obow iązku naw et zasięgan ia  
ich ra d , z ca łą  pow agą m oralną , ja k ie j u- 
dziela p rezyden tow i fa k t  w yboru  pow szech­
nego. i

Konstytucja amerykańska złożyła  w  ręce 
prezydenta jeszcze jedno po tężn e  pełnoBMN
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Cnictwo —  praw o „Veto“ . P rezy d en t m oże 
odm ów ić sw ej ap ro b a ty  jak iem uś p ro jek to ­
w i p raw a, p rzy jętem u prze® c ia ła  prawoóa~ 
wcze. P ro je k t te n  m oże podów czas p o  raz  
drugi pó jść  p«d  obrady  izb, ale s ta je  się  pTa- 
,wem dopiero  w tedy , gdy  uchw ali go w ięk­
szość */« w  każdej izbie. P oniew aż w szakże 
Zgrom adzenie tak ie j w iększości zdarza się 
rzadko , p rze to  w  g runcie  rzeczy  „veto“  p re ­
z y d e n ta  odgryw a w ielką  ro lę. T o  też  prezy­
d enci am erykańscy  posługiw ali się  niem  
barazo  często  1, w ed ług  opinii najlepszych 
znaw ców  stosunków  tam tejszych , bardzo  u- 
ży tecznie. G łośny  a u to r  praw no-publiczny, 
B ryce, pisze: „D alek i od tego, ab y  w yw oły­
w ać n iezadow olenie narodu  przez op ieran ie 
się  woli jego. przedstaw icieli, p rezy aen t zdo­
b y w a  sobie w ogóle popularność przez śm ia­
łe  posługiw anie się swem praw em  „v e to “ ... 
N aród , k tó ry  posiada  często  dob re  racy e  ży . 
W ienia nieufności w zględem  kongresu , b ęd ą­
cego ciałem  podatnem  n a  fa ta lne  w pływ y 
p ry w atn e , p ok łada  w iarę  w  człow ieku przez 
.Sie w vbranym .

T a k i u k ład  konsty tu cy i am erykańsk ie j i 
p ra k tv k i rządzen ia  po siad a  sw e słabe s tro ­
n y , a le  naogół zapew nia rzecz w ażną i zw ła­
szcza w  d e m o k r a ta c h  w spółczesnych n ie ­
odzow ną: w ładzę w ykonaw czą m ocną, n ie ­
za leżna, a  przedew szystkiem  sta łą .

p y i
f iaj 

ńą 
zai

MAŁY FELIETON.

Co sobie na konferencyi dyrektorów 
o pewnym supiencie opowiadano.

—  Mieliśmy, proszę panów, takiego suplenta 
do wszystkiego.

fr— Aha!
*— Bral sześćdziesiąt reńskich na  miesiąc, 

Czcił dyrektora, szanował tercyana i był najlep­
szym pedagogiem w naszym zakładzie. Ba, mo­
że nawet w Galicy!

Rodzice, ktOizy mnie nieraz odwiedzali, 
skarżyli się: „Ten pan znakomicie uczy, tylko 
po jego godzinie, jeżeli ma ostatnią, mój syn 
dostaje nadmiernego apetytu i  zjada potrójne 
porcye, A pan radca rozumie"...

To też starałem się dawać mu, o ile możności, 
początkowe godziny, ażeby jego chuda i asce­
tyczna fizyognomia nie narażała rodziców ucz­
niów na straty.

Mówiłem mu nieraz po wizytacyi: Za dużo 
pan wkłada trudu, niech pan zanadto nie for­
suje, panie kolego, a przy tern niech się pan lepiej 
odżywia.

*— Kiedy ja  wszystko „eon amore“, panie 
dyrektorze, odpowiadał, śmiejąc się. Nie umiał­
bym i nie mógłbym robić coś nie a przekona- 
nia i nie całą duszą. A co do odżywiania, to 
odżywiam się. Jem  przecież codzień... obiad w 
.obywatelskiej.

.Był to, jak mówię, człowiek pracowity 1 su- 
oy, pracował nawet ponad «fly 1 ponad 

riązk i Wieczory przepędzał na poprawia- 
zadań, do czego aż czterokolorowych uży- 

HpFał ołówków; żdzierał buty po wycieczkach, 
Urządzał przedstawienia amatorskie, prowadził 
kółka, kasy, biblioteki, czytelnie.* a przytem 
nie opuścił nigdy ani jednej godziny.

Pewnego razu, przed feryami świątecznemi, 
zobaczyliśmy ku największemu żdziwieniu na 
jego nogach nowa trzewiki z pięknej surowej 
skóry, na które wyłożył połowę pensy! Prze­
konał się bowiem, le  dotychczasowe buciki 
sprawiały mu więcej kłopotu, niż pożytku l że 
nadawały się raczej do cieplejszego klimatu, 
niż klimat strefy północno-umiarkowanej.

Koledzy serdecznie ściskali mu dłonie i g ra­
tulowali, uczniowie w szkole (był bardzo łu­
biany) urządzali mu z tego powodu po klasach 
burzliwe i radosne owacye.

—  No, mówiliśmy do siebie’'z  uśmiechem, za- 
czyna, jak każ ty praktyczny filozof, od pod­
staw. Teraz przyjdzie kolej na bardzo zasłużone 
w wiernej służbie pantałony.

W parę dni potem Rada szkolna, uznając 
jego niezwykłą pracowitość i uwzględniając 
ubóstwo, wyasygnowała mu dwadzieścia pięć 
koron zapomogi Byliśmy tern wszyscy bardzo 
ucieszeni pr^pzło mu to w samą porę. Nasz 
suplent podjął sumę 1 jut na drugi dzień się 
nie pokazał.

— Pewnie umarł z radości zawołał pan w 
złotych okularach, miałem taki wypadek.

Niewiadomo było, co się z nim stało. Prze­
padł. Tercyan znalazł drzwi jego mieszkania 
zamknięte. Ale ponieważ nadchodziły ferye 
świąteczne, myślałem, że wyjechał, nie popro- 
siw szy o urlop, co mnie zresztą bardzo dzi­
wiło.

Po feryach wszyscy wrócili a o naszym su- 
plencio ani słychu, ani dychu.

To oburzające, myślałem, napiszę do in- 
- sjektora.

Na diugi dzień otrzymuję list, list od niego, 
gdzieś z głębi prowincyi — i pakunek dia grona.

Oto, co pisał: „Panie dyrektorze! Porzuci­
łem karyerę pedagogiczną i oddałem się z ca­
łym zapałem propagowaniu naszego rodzimego 
handlu... jajami; uprawiam go, jak wszystko 
„eon arocre". 25 koron, które z Rady szkolnej 
otrzymałem, były pomyślnym zaczątkiem... Ró­
wnocześnie posyłam kolegom skrzynkę jajek, 
jako dowód miłych wspomnień... spodnie sobie 
sprawiłem... Zostaję z szacunkiem'•*,

Co za cynizm, moi panowie!... L. T.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

SA Macieja i Juliana. —* Jutro w niedzielę SS. 
Feliksa i Wiktoryna.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 8 min. 
84; zachód przypada o godz. 5 min, 11. Długość 
dnia godzin 10 min. 39.

Z miasta.
WOJENNE KUCHNIE OBYWATELSKIE.

Na posiedzeniu Komisy! aprowizacyjnej, odby­
tem we czwartek bieżącego tygodnia star. rad. 
m agistratu Dr Rudolf Sikorski złożył sprawo­
zdanie o ruchu w miejskich kuchniach obywatel­
skich w miesiącu styczniu b. r. W miesiącu tym 
wydano ogółem w 6 kuchniach obywatelskich 
51.736 obiadów, 15.713 kolacyl, 2.218 poreyi 
poszczególnych potraw, 18 159 porcyi herbaty, 
37.720 porcyi zupy dla dzieci szkół ludowych.— 
Dochód ze sprzedanych biletów wynosił 72.693 
koron.

Koszta użytych produktów spożywczych wy­
nosiły 69.714 korono, więc na koszta admini­
s trac ji, lokal i światło, oraz opał i procenta od 
kapitału, które wynoszą okrągło 10 000 koron, 
pozostaje nadwyżka 2.978 koron; w rezultacie 
jest jcBzcze niedobór, który dopiero w lutym się 
pokrywa, po zdwojeniu ruchu w I. kuchni przez 
otwarcie przy niej drugiej pomocniczej ku­
chni. —  Stan obecny utrzymać się da dotąd, do­
póki starczą zapasy towarów, zakupione po tań­
szych cenach, które jeszcze są w magazynach; 
po ich zużyciu i gdy zużywać się zacznie arty­
kuły kupione po wyższych cenach, powinny ce­
ny obiadów się podnieść. — W grudniu ilość 
wydanych obiadów wynosiła 33.749, a kolacji 
8.793. —  Obecnie wydaje się przeciętnie 2.800 
obiadów dziennie.

Z początkiem marca otw artą zostanie VII ku­
chnia obywatelska przy u l  Karmelickiej 21, 
gdzie dla mieszkańców dzielnicy urządzoną bę­
dzie tylko wydawania potraw do domu, jadalnia 
zaś przeznaczona zostanie wyłącznie dla u- 
czniów szkół średnich i wyższych. — Bliższe 
szczegóły co do tej jadami ustalone zostaną po 
powzięciu dotyczących przez "Komitet Komisyi 
aprowizacyjnej dla miejskich kuchni wojennych. 
Równocześnie wdrożyło Prezydyum miasta sta­
rania O przygotowanie nowego większego i le­
pszego lokalu dla miejskiej kuchni ludowrej 
przy u l Grzegórzeckiej i o dobre zaopatrzenie 
w środki żywności innych kuchni ludowych.

W myśl nadesłanego przez namiestnictwo roz­
porządzenia Centralnego Urzędu żywnościowe­
go w Wiedniu poddane zostaną istniejące ku­
chnie wojenne pod nadzór namiestnictwa, a w 
szczególności jogo Urzędu żywnościowego, przy 
którym  ustanowiony zostanie ' osobny wydział 
dla kuchni wojennych dla całego kraju; do wy­
działu tego mają być powołani reprezentanci 
różnych warstw społecznych oraz panie pracu­
jące na polu żywienia ludności — Dla kuchni 
wojennych przewidziane są zasady organizacji. 
Dobrze zorganizowane istniejące kuchnie publi­
czne mogą zatrzymać własne urządzenia. — Dla 
każdego powiatu politycznego oraz dla miasta 
Krakowa i Lwowa zostaną ustanowieni komisa­
rze d i i  kuchni wojennych. — Kuchnie wojen­
ne, których kilka rodzai jest przewidzianych 
(zakładowe, stowarzyszeniowe, prowadzone za­
robkowo przez przedsiębiorców, gminne) mają 
być prowadzone według zasady kupieckiej, t  j. 
mają się opłacać. — Ściśle przeprowadzić nale­
ży zaśadę, że korzystający z kuchni wojennych 
mają być uszczupleni odpowiednio w poborze 
kart chlebowych, mącznych, cukrowych, tłu­
szczowych 1 t. p. ■— Kuchnie wojenne mają 
mieć w pierwszym rzędzie zapewniony udział ,w 
przydziale środków żywności ze strony władz 
rządowych. — O istniejących kuchniach i ich 
ruchu, tudzież urządzeniu, ma namiestnictwo 
złożyć sprawozdanie.

Radca m. Dr Ludwik Schneider, jeden z wy­
znaczonych przez Komitet dla miejskich kuchni 
obywatelskich nadzorców miejskich kuchni wo­
jennych oświadczył, że stan ich jest zadawal- 
niający i prowadzenie dobre oraz, że ze strony 
publiczności nie ma zasadniczych skarg, kuchnie 
miejskie spełniają dobrze zadanie zakreślone im 
przez Zarząd miasta.

JUBILEUSZ PROF. DUBIECKIEGO. Kursa 
Baranieckiego obchodziły w dniu 22 b. m. jubi­
leusz prof. Maryana Dubieckiego; znanego hi­
storyka, który od r. 1886 bez przerwy wykłada 
w tej szkole literaturę polśką, choć dziś liczy 
już 78 rok życia. Uroczystość odbyła się skro­
mnie lecz w nastroju serdecznym. Przed 11-tą 
zgromadziły się nczenice, profesorowie, człon­
kowie kuratoryi, reprezentant prezydyum miasta 
najbliższa rodzina i kilku przyjaciół jubilata. 
Salę wykładową ustrojono krzeszowieckiemi jo­
dłami i ozdobiono dywanami. Na ścianie na 
wprost katedry ustawiono bryzowy biust zało­
życiela zakładu a nad nim zawieszono doskona­
ły portret jubilata pędzla wychowanki zakładu 
p. Horwatbówny. — O 11-tej wprowadzili ju­
bilata na salę dwaj jego koledzy z uniwersytetu 
kijowskiego Dr August Kwaśnicki i prof. Józef 
Tretiak. — Po odśpiewaniu przez cbór uczenie 
pieśni: „Dalej bracia w jedno koło“, przemówił 
do jubilata dyrektor kursów Dr Rostafiński, po­
dnosząc jego obywatelskie i narodowe- zasługi, 
poczem uczenica zakładu p. A. Gierałtowska od­
czytała adres hołdowniczy szkoły Baranieckiego 
pióra prof. Dra Rydla, w którym przypomniano, 
że prof. Dubiecki, ten niestrudzony współpra­
cownik dzisiejszych pokoleń jest zarazem histo­
ryczną postacią, czcigodną relikwią minionych 
czasów, że to ostatni żyjący członek Rządu Na­
rodowego z r. 1863, sekretarz i najbliższy przy­
jaciel bohaterskiego Romualda Traugutta, nao­

czny świadek zgonu, dwukrotnie więziony, już 
skazany na śmierć wreszcie długoletni wygna­
niec. W końcu p. Hoffmanówna wręczyła jubi­
latowi album, zawierający przemówienia, z pod­
pisami grona profesorów i słuchaczek, ozdobio­
ny rysunkami i akwarelami uezenic wydziału ar­
tystycznego. Album wykonał pięknie zakład p. 
Jahody. Jest z szarego płótna, przepasany dwa 
razy w poprzek ludowemi wstążkami i ozdobio­
ny na czterech rogach takiemiż guzami koralo­
we mi, oprawnomi w sreoro A jako dar od ucze­
nie otrzymał jubilat piękny kałamarz.

Wzruszony jubilat dziękował skromnie i ser­
decznie za zgotowaną"mu niespodziankę. Zakoń­
czyła uroczystość odśpiewana przez chór kan­
tata.

WYKŁAD O. WORONIEC,KIEGO n. t :  „Wia­
ra a życie**. „Religia a moralność". „Moralność 
przyrodzona a moralność nadprzyrodzona" >— 
odbędzie się w sobotę. 24 b. m„ o godzinie 6.15 
w sali Kopernika w Collegium Noyura.

GODŁA MIAST POLSKICH. Muzeum Naro­
dowe pragnąc ułatwić miastom polskim w Kró­
lestwie wobec zmienionych warunków polity­
cznych ustalenie godeł miejskich, ogłnszą, że 
posiada w swoich zbiorach pieczęcie przeszło 
1.000 miast dawnej Polski, których wydawni­
ctwo, doprowadzone do litery K, chwilowo, z 
powodu wojny przerwano, dokończenie zaś te­
go wydawnictwa nastąpi dopiero po ukończeniu 
wojny. W celu zapobieżenia tworzeniu się no­
wych godeł, nie mających nie wspólnego ani 
z przeszłością miasta, ani z jego historyą, poda­
je do wiadomości osób interesowanych, że w tej 
kwestyi należy zwracać się do członka komite­
tu Muzeum, p. W itkora W iityga, -zamieszkałego 
w Warszawie (ulica Koszykowa L 24), który 
udzieli informaeyj i za zwrotem kosztów foto­
grafii. albo odręcznego rysunku podobizny pie­
częci miasta udzieli.

BIURO POMOCY PRAWNEJ. Utworzone w 
roku 1914 w Krakowie wskutek reskrypiu na­
miestnictwa z d. 20 sierpnia 1914 dwa oddzielne 
biura pomocy gospodarczej dla spraw pryw a­
tnych osób powołanych na plac boju, a miano­
wicie biuro gminne utworzone przez prezydyum 
miasta na okręg miasta Krakowa i biuro powia­
towe utworzone przez starostwo w Krakowie 
na okręg krakowskiego powiatu, prowadzone 
są obecnie wskutek złączenia przewodnictwa 
obu tych biur w rękach prezydenta krakowskiej 
Izby adwokackiej Dra Koya łącznie w lokalu 
krakowskiej Izby  adwokackiej ul. Gołębia 1. 6. 
Porad udziela się od godziny 11 do 1-ej w połu­
dnie z wyjątkiem dni świątecznych.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Ce­
lem uczczenia zasług Gabrycli Zapolskiej dla 
sceny polskiej, daje scena im. Jul. Słowackiego, 
dzisiaj w miejsce tradycyjnej premiery — bene- 
fisowe przedstawienie, najwybitniejszej jej sztu­
ki — Moralność pani Dulskiej". Na wznowie­
nie to, mające poniekąd charakter uroczysty 
zasłużona autorka przybyć nie może, będąc zło­
żoną ciężką chorobą u siebie we Lwowie. Świe­
tna obsada „Moralności" — przypominająca pre­
mierową, zapewnia interesujące wznowienie 
sztuki w tym sezonie. Ju tro  po południu „U- 
rzędniczka pocztowa" z p. Janiną Zarzycką w 
roli tytułowej, wieczorem po raz drugi „Moral­
ność pani Dulskiej".

Od środy 28 b. m. rozpoczyna u nas gościnę 
świetuy artysta i reżyser sceny lwowskiej p. 
Roman Żelazowski.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj po południu o godziuie 3 malownicza sztu­
ka Barret‘a — „Lygia" z p. Olską w- roli tytuło 
woj, wieczorem „Domek trzech dziewcząt". Ju ­
tro po południu pogodna komedya Dra S ł ryd- 
berga — „Na wakacyach", wieczorem „Właści­
ciel Kuźnic" J . Ohnet‘a z pp. Olską i F. Frą- 
czkowskim w głównych rolach.

PRZEDSTAWIENIE W SZPITALU. Dnia 18 
b. m. odbyło się w szpitalu fortecznym Nr. I. 
przedstawienie urządzone siłami chorych i ran­
nych oddziału chirurgicznego prowadzonego 
przez p. Dr Rzegoeińskitgo. Przedstawienie 
zgromadziło wszystkich prawie chorych. Bytno­
ścią swą zaszczycił szpital zastępca J . E, Ko­
mendant twierdzy generał Lavricz. Z rozkazu 
komendy twierdzy i szefa sanitarnego Dra Ju- 
na przedstawienia odbywają się trzy razy w ty­
godniu dla wszystkich szpitali miasta Krakowa. 
Następne przedstawienie odbędzie się w niedzie­
lę dnia 25 b. m.

Z Polski 1 ze św iata.
ZJAZD BISKUPÓW W WARSZAWIE. Dzien­

niki warszawskie donoszą. W dniu 10 marca 
b. r. odbędzie się zjazd biskupów dye- 
cezyL Królestwa Polskiego, na którym między 
innymi wybrani zostaną kandydaci na stanowi­
ska dziekana i profesorów mającego powstać 
przy uniwersytecie wydziału teologicznego.

ZJAZD LEKARZY WOJSKOWYCH. We 
Lwowie, jak donosiliśmy, obraduje liczny zjazd 
lekarzy wojskowych. W dalszym ciągu obrad 
miedzy innemi wygłosili o amputacyi referaty: 
lekarz generalnego sztabu r. dw. profesor dr. 
Ocllinger i st. lekarz sztabowy prof. dr. Zuker- 
kandl. W dyskusyi,t która nad referatami się 
rozwinęła, wzięli -udział między innymi nasi pol­
scy uczeni, a mianowicie r. dw. profesor dr. Ry­
dygier, prof. dr. Kader i prof. dr. Barącz. Prof. 
Rydygier, zabierając po raz pierwszy glos w dy­
skusji. ograniczył się do dwóch uwag, opartych 
na doświadczeniach, poczynionych przez siebie 
na stanów i sirti konsulcnta szpitali rezerwowych 
w Wiedniu, a następnie, jako szefa-chirurga, w 
szpitalu wojennym w Bernie. — Druga uwaga 
profesora Rydygiera odnosiła się do rau postrza­
łowych w brzuch. W następnej dyskusji i^ad

referatem st. lekarza sztabowego prof. dra Zu- 
ckerkandla o amputacyi, wypowiedział profesor 
dr. Rydygier swojo zdanie o więcej lub mniej 
wczesnej amputacyi przy ciężkiem złamaniu po- 
strzałcwem uda z równoczosnem uszkodzeniem 
naczyń i obfitem ropieniem. Naturalnie, że nie 
należy amputować za późno. Ale „medinm te- 
nuoTe" beati'*. Przez bardzo troskliwe i rzeczowe 
leczenie tych ciężkich przypadków, może być 
jednak w wielu wypadkach obfite ropienie po­
wstrzymane i w ten sposób uratowana niejedna 
kończyna. Co do techniki, profesor Rydygier 
poleca gorąco starą metodę przekłuwania no­
żem amputacyjnym warstw od zewnątrz na 
zewnątrz; daje ona gładkie rany i pozwala na 
przeprowadzenie szybkiej am putacyi

W drugim dniu zjazdu toczyła się obszerna 
dyskusya na temat chorób wenerycznych w cza- 
sie w ojny. Docent Moldavan przedstawit akcyę 
ochronną roztoczoną na froncie i poza frontem, 
prof. dr. Finger zajmował się sprawcą nadzoru 
nad nierządem i opieką państwa nad cborymL

Kcmitet zjazdu uprosił następnie prof. dr. 
Włodzimierza Łukasiewicza, aby przedstawił 

stosunki zdrowotne i zapobiegawcze w Galicy! 
Prof. Łukasiewicz wygłosił gruntowny referat, 
zakończony stwierdzeniem, że sprawa zwalcza­
nia chorób wenerycznych w Gaiicyi, obecnie 
w czasach wojny przybrała zastraszające roz­
miary. Jest tó rzecz niepomiprn°j doniosłości, 
a wymag i bardzo znacznych ofiar materyalnycb 
ze strony państwa. Co się tyczy środków za­
radczych, to musi się rozdzielić na: 1. zasadni­
cze, ustawodawczej natury, któreby się może 
w drodze administracyjnych i wojskowych roz­
porządzeń lub na podstawie § 14 uzyskać dały 
i 2. środki, które w obecnej chwili powinny 
wprowadzone w Galicy! Toteż w celu tein le­
pszego zwalczania chorób .wenerycznych za­

stosowani* znajdzie wejście w życie paragrafu 
304 i nowego w roku 1912 wniesionego proje­
ktu austryackiego prawa karnego pod tyiuhun: 
Uszkodzeniu pr/e/, chorobę weneryczną.

W ykład o stanie epidemicznych chorób w cza­
sie inwa-zyi rosyjskiej wygłosił starszy lekarz 
sztabowy I klasy prof. dr. Kuczom.

NOWY KOMISARZ RZ^D. M. LWOWA. We 
środę objął rządy miasta Lwowa nowy kom'- trz 
rządowy w osobie dr. Tadeusza Rutow-d ago. 
Uroczysty ak t oddania rządów w ręce dr. Koto­
wska go odbył się na posiedzeniu Rady przy­
bocznej która się zebrała w licznym komplecie
0 gi dżinie 12 w południe. Pierwszy zubrnl głos 
'Ustępujący komisarz rządowy radca Adam Gra­
bowski, dziękując Radzie przybocznej i magi­
stratowi za pomoc w pracy podczas półtoraro­
cznego urzędowania, witając prez. Rutowskiego 
na neuem  stanowisku i żyeząc mu, jaknajdłuż- 
szych pomyślnych rządów miastem. Na prze­
mówienie to odpowiedział dr. Rutowski. Na tem 
wyr zerpano porządek dzienny, poc-tem człon­
kowie Pady udali się do biura prezydyalnego, 
gdzie ustępującego radcę Grabowskiego poże­
gnał serdecznie imieniem Rady przybocznej ra­
dca dworu prof. Fiedler.

ROZSZERZENIE MIAST. Rozporządzeniem 
jentrainego gubernatorstwa wojskowego w Lu­
blinie rozszerzono obszary miast: Chełma, Dzia­
łoszyc i Krasnostawu wcielając do nich okoli­
czni' gminy lub ich części. Wcielone miejscowo­
ści pudlegają przepisom, obowiązującym w ca­
pem mieście, zachowują jednak swój zarząd i 
ropiezeul.acyę aż do wprowadzenia w nich no­
wej organizacji.

KURSA LOTNICZE W WARSZAWIE. Uro­
czystość inauguracyjna kursów lotniczych, u- 
r/.ądzanych przez Polskie Tow. Żeglugi Napo­
wietrznej, odbędzie się w niedzielę nadchodzącą 
dnia 25 lutego, o godzinie 12 w południe, w wiel­
kiej sali Stowarzyszenia Techników.

WYSTAWA SZTUKI W ZAKOPANEM. Z 
Zakopanego piszą do nas; Tutejsza wystawa 
s/.iuki zjednoczyła przebywających w Zakopa­
nem artystów. Na pierwszy rzut oka zwracają 
uwagę „Cmentarz wojenny w Karpatach" z wia- 
trern halnym na dalszyni planie — Augustyno­
wicza i Galka „Portret pani". Portrety wystawili 
także Skoczylas, Terlecki i Ty.rnon Niesiołowski. 
Wśród innych należy wymienić także pejzaże 
Ćwiklińskiego, pięknego „Górala w chacie" Gał­
ka, jogo „Wiatry halne", dwa pejzaże Terleckie­
go, akwarele Blockiego, zwłaszcza postać ko­
bieca przy pianinie oraz drzeworyty Skoczylasa. 
Wykończeniem i wdziękiem imponuje mała 
ścianka, na k tó r e j  obok siebie rozwiesili śiiczne 
miniatury, laureat „Salonu" Miecz. Jakimowicz
1 równie pracowite, pełne dużego wdzięku, a o- 
ryginalne w tf chnice ilustracje, Kazimierz Brze­
ziński. Skotnica wystawił rzeźby.

ZGON CZESKIEGO MALARZA. „Narodni 
Listy" donoszą z Monachium, że dnia 10 b. m. 
zmarł tam nagle czeski artysta ,malarz i ilustra­
tor Franciszek Hfavaty w 57 roku życia. Wy­
chowanek praskiej Akademii sztuk pięknych, 
życie całe spędził za granicam i kraju. Ostatnie 
lata przebywał stale w Monachium, gdzie był 
stałym współpracownikiem , „Meggendorfer 
Blattor", dla których narysował wiele artysty­
cznych ihistracyj. W ubiegłym roku wystawił 
dwa wielkie obrazy, z których jeden zakupił 
„Kunstverein“. Zmarły artysta cieszył się dużą 
popularnością wśród czeskiej kolonii w Mona­
chium. i

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
STRAŻ POLSKA zawiadamia swoich Człon­

ków, że pierwszy odczyt prezesa Towarzystwa 
prof. dr. M. Straszewskiego na tem at „Znacze­
nie sprawy polskiej w chwili obecnej" odbędzie 
się we wtorek dnia 27 b. m. p godzinie fi-tej wie­
czorem, w lokalu S traty, Rynek 1. 6, II. schody 
I. piętro. Goście mile widziani.

ODCZYT. Dnia 25 lutego t. J. w niedzielę peł 
południu o godzinie 3 odbędzie się w sali stówa, 
rzyszenia katol. pracownic konfekcyi damskiej 
pod wezwaniem św. Antoniego przy uL KrapnŁ 
ezej 29, IL piętro odczyt p. Adeli Dzie wiekiąj 
p. t.: „Potrzeby rzeczywiste czy urojone“t

PAŃSTWOWE EGZAMINA LEŚNE, które m iał/ 
się odbyć w sierpniu 1914, względnie we września 
1918, lecz je odroczono, odbędą się na wiosnę b. M

namiestnictwie w Krakowie, a to wyższy ygoti 
uin  dn 23 kwietnia, a niższy 2 maja b. r.

NA OPIEKĘ LEGIONOWĄ. Ze Lwowa douo8Z% 
że odbył się tam w ostatnim czasie szereg wyki*, 
dów Dra Kazimierza Radwana c telepaty! z d*. 
monstracyami. Wykłady te miały duże powoaze* 
nie, a prelegent ofiarował część dochodu w kw odt 
614 koron na rzec* Opieki Legionowej lwowskie* 
Delcgacyi N. K. N.

Na LEGfONY. W Departamencie skarbowym N« 
K. N. złożyli; Prezydyum i urzędnicy namiestni­
ctwa (Centrali dla gospodarczej odbudowy Gall* 
cyi) Sekeyi rolniczej i c. k. Urzędu żywnościowe* 
go 58 K zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Dra Bier* 
nata na rzecz kursów dla inwalidów legionistów. 
Koledzy ś. p. W. Sroczyńskiego, o. L  radcy bu* 
downieiwa, zamiast wieńca na trumnę, 100 K. n i  
cele opieki wojennej Legionów polskich.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
NABOŻEŃSTWO. W poniedziałek 26 b. mu 

o godzinie 8 rano na Gródku u Pp. Dominikanek 
odbędzie się msza św. na inteucyę O, Żuklewi- 
cza, jako patrona Kółek Żywego Różańca*

N E K R O L O G I A .
Stanisław L o e d l ,  Krakowianin., porucznik 

a.-ijleryi polnej, odznaczony dwukrotnie za w*, 
leczność, padł śmiercią bohaterską na posterum 
ku wywiadowczym.

ł>r Antoni C h r z a n o w s k i ,  adjunkt gali* 
cyjskiej prokuratoryi skarbu, zmarł we LwO* 
nie pr/a żjwszy lat 33.

W Jarocinie, w Poznańskiem zmarł w sędzi­
wym wieku ś. p. ks. Franciszek P o d l e w a  U  
dzi- kan i radca konsystorzą. Zasłużony kapłan 
; r/.e|rw.ał tw ardy okres walki kulturnej, a osta­
tnio wielce się zasłużył w działalności społe­
cznej. Z Jarocina stworzył poważne ognisko ru- 
■ hu ideowego dla wiary i narodu.

POW SZECHNE WYKŁADY 
U N IW ER SY TEC K IE NA PROWINCYI.

Niedziela dnia 25 lutego.
Mielec. Broi. Dr Ludwik fi ordy liski. O wartości

n n i t f - u a t y k i .
Rzeszów. 1'nc. Onlw. Jagieł! Dr Tomasz Jani* 

szewski, fizyk m. Krakowa: 0 wymaganiach hy* 
gieiiieznyeh rirzy odbudowie wsi polskiej.

Nowy Sącz. Prof. Utiiw. Jagieil. X. Dr Kazi* 
mirra Ziminęi mann- Wykształcenie obywatelskie* 

Newy Targ. X. Dt Stanisław Kobyłecki: Oświa­
ta szkolna w Stanach Zjednoczonych półn. Ame* 
ryki.

Tarnów. Prof. Uniw. Jagieł! I)r Ludwik, Birken* 
majer: Kopernik jako oby watę).

Bochnia. Pi ot Szymon Wierdak: O zależności V 
związku zwierząt z roślinami (z obraz, świetlnymi)* 

Chrzanów. Asystent Uniw. JagielL Kazimienl 
Simm: Zwierzęta świecące (z obiazami świetlnymi), 

Biała. Dr "Edward Łabęcki: Wędrówki zwierząt i 
ich pii>czyny (z obrazami świetlnymi).

Juliusza Słow ackiego,

„Moralność pani DuŁ
Reperfuar te a tru  iw.

S o b o t a :  (wznowienie) 
skiej“ kom. O. Zapolskiej.

N i e d z i e l a  po południu: „Urzędniczka puc* 
towa“ kom. Alf. Capusa — wieczorem „Moral­
ność pani Dulskiej" kom. G. Zapolskiej.

R epertuar tea tru  ludowego.

S o b o t a :  Przedstawienie popularne dla mło, 
dzieży szkolnej o godz. 3 popł. „L y g ia ''— wie-, 
ozorem ..Domek trzech dziewcząt .

N i e d z i e l a ,  popoł. „Na wakacyach" wl*< 
ozorem „Właściciel Kuźnic",

Wiadomości gospodarcze.
ZWIĄZEK KAS WARSZAWSKICH. W „Kur,

warsz." czytamy: Uznając potrzebę poprawy stos 
eunków panujących w warszawskich towarzy­
stwach pożyezkowo-oszczędnściowych, przed, 
stawicicle władz kasy staromiejskiej, Tow. „Kro* 
dyt warszawski", Tow. „Pomoo wspólna", pra­
skiego Tow. pożyczkowo-oszczędniościowego I 
wolskiego Tow. pożyczkowo-oszczędnościowegd 
jesionią 1913 r. jęli czynić zabiegi o powołani* 
do życia Związku insty tucji drobnego kredyttf 
m. Warszawy. Utworzono speeyalną kom isy^ 
które) powierzono porozumienie się z komisyąj 
spółdzielczą co do utworzenia tego rodzaju 
Związku.

Związek kas istniał w Królestwie Polskiem je­
dynie w gub. płockiej, Związek warszawski nić 
był powołany do życia, wojna zaś,stwarzająo 
niezmiernie trudne warunki dla instytucyi dro­
bnego kredytu, zwłaszcza w Warszawie, wytwo­
rzyła dla towarzystw pożyczkowych groźne po­
łożenie. Na jesieni 1915 r. grono inieyatorów 
Związku kas, uznało za niezbędne założenie 
Związku i wybrano odpowiednią komisyę do 
opracowania statutu. W imieniu tej komisyi za­
biegał o utworzenie Związku inicyf)or łączenia 
się kas, celem wzajemnej pomocy, aby przetrwać 
krytyczne dia kooperatywy czasy, p. Aleksander 
Iżycki, prezes kasy staromiejskiej, oraz Roger 
hr. Łubieński. Zabiegi te  uwieńczył pomyślny 
wynik, Związek kas warszawskich powołano do 
życia. Ustawa Związku kas warszawskich wzo­
rowana jest na ustawie płockiego Związku to­
warzystw drobnego kredytu.

Ujednostajnienie działalności kredytowej Tow. 
pożyczkowych warszawskich, pomoc finansowa, 
wspólne występowanie w sprawach, mających 
dla tych kas znaczenie pierwszorzędne, przyj­
mowanie wkładów i łączenie wszystkich towa­
rzystw w jedno wielkie ognisko i t. p. oto do­
niosłe zadania Związku.

Stacye Męki Pańskiej, Krzyże, Statuy Pana Jezusa  do 
Grobu i Zmartwychwstania, Feretrony, Sztandary, ł 

so» Chorągwie, Obrazy do Ołtarzy i Figury, poleca:
mmssa
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Biuleiysi anstro-węgierski.
W iedeń, dnia 24 lu tego  1917. 

U rzędow nie og łaszają  dn. 23 lu tego  1917:

W schodni te ren  w ojny:
G rupa w ojsk jenera ła  polnego m arszałka 

M ackensona: Na zachód od ujścia Buzeu 
rozbiły się próby zbliżenia podjęte ze strony 
rosyjskich konipanij.

F ro n t w ojsk jen era ła  pu łkow nika arcyks 
Józefa: Przy trwającym mrozie nieznaczna 
działalność bojowa.

F ro n t w ojsk jen e ra ła  polnego m arszałka 
księcia  Leopolda baw arsk iego: W kilku od 
cinkach frontu wzmożona walk« działowa 
i minierkami. Działalność naszych komend 
pościgc. .zych była także wczoraj skuteczną, 
Większe przedsięwzięcia tego rodzaju wy­
konano koło Brzeżan i na północny zachód 
od Załoziec. W obu punktach dokonały woj­
ska atakowe gruntownego zniszczenia. Ko­
ło Załoziec przyprow adzono nadto z nie 
przyjacielskich okopów 3 oficerów, 250 żoł 
nierzy i dwa karabiny maszynowe.

Wioski i południowo-wschodni teren.
Niema nie do doniesienia.

Zast. szefa sztabu  gen. v. Hoefer mpp,

Sejm Rzeszy.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia  24 lu tego  1917. 

W ielka głów na k w ate ra  ogłasza dnia 23 
lu tego  1917:

Zachodni teren wojny:
Przy mgle i deszczu dzień na większość 

odcinków upłynął spokojnie. Na poszczegó! 
nych miejscach frontu Artoi9 i Sommy, 
także między Mozą i Mozelą przyszło do 
graniczonych lokalnie potyczek oddziałów 
wywiadowczych. Wzięto trochę jeńców,

Wschodni teren wojny:
F ro n t w ojsk  k sięcia  Leopolda bow arskie 

go: Kolo Smorgoó, na zachód od Łucka, ja 
koteż między Złotą Lięą i Nąrajówką ogień 
artyleryi i minierek był żywszy niż zwykle 
Kolo Zwyżyna na wschód od Złoczowa, na 
sze wojska atakowe wdarły się do rosyjskiej 
pozycyi i po rozsadzeniu czterech sztolni 
minowych powróciły z 250 jeńcami, w czem 
trzech oficerów I z dwoma karabinami ma­
szynowymi. Na południowy wschód od Brze­
żan uderzenie wywiadowcze było również 
skuteczne.

Front w ojsk jen era ła  pu łkow nika arcyks. 
Józefa: Nłc szczególnego.

Grupa w ojsk jenera ła  polnego m arszałka 
M ackensena: Nasze posterunki ubezpiecza­
jące odparły w kotlinie Seretu koło Corhu 
atak kilku rosyjskich konipanij.

Pierw szy cen. kw aterm istrz  Ludendorff.

Niezgoda w rosyjskim sztabie.
Berlin. (B. kor.) „Y osische Z tg“  podaje  

ze Sztokholm u w iadom ość, otrzym aną od 
info rm atora  rosy jsk iego  o  n i e z g o d z i e  
w ł o n i e  k i e r o w n i c t w a  s z t a b u  
jen. r o s y j s k i e j  g Ł ó w n e j  k o me n -  

d  y. P o d a je  jak o  fak t, n ie  u legający  kwe- 
sty i, że od dn. 20 stycznia st. st. szef sztabu 

jener*. A l e k s i e j e w  uchodzi jako sto­
ją c y  poza służbą. Od tego czasu rozkazy  
urzędu sztabu polow ego noszą podpis jen®. 
ra ła  H urki.

Wojska włoskie we Francyi.
Zurych. Z G enew y donoszą do „Neue 

Ztireher Ztg“: W iadom ości z granicy  fran­
cuskieĵ  potwierdzają, że obecnie jadą p o-

z w ł o s k i e m  w o j s k i e m  do  F r a n c y i

PIERWSZE WŁOSKO-NIEMIECKIE 
STARCIE.

Z Medyolanu donoszą do „Bju- 
sler Nacbnchten“: „Topolo d‘ Italia" po­
święca wstępny artykuł z dn. 16 b. m. wiei- 
kiemu historycznemu zdarzeniu: 
mu zbrojnemu spotkaniu ' 
n i e m i e c k i e m u  w Ma

pierwsze. 
się w ł o s k o -  

o e d o n i ł .
Walki nad Tygrysem.

Konstantynopol. (B. kor.) Z głównej kwa­
te ry  donoszą: F ro n t n a d  T y g r y s e m :  
Po silnem  przygo tow an iu  ze s tro n y  a rty le ­
ry i n ieprzy jacielsk iej d n ia  22. bm._ -i cztery 

na-
________    - -  -  ■ ■ .  wui DUli OZ

b ry g ad y  w ykonały  a ta k  n a  stanowisko .... 
sze w F elah ie . W alk a  była nadzwyczajnie 
zaciętą. Mimo nadzwyczaj ciężkich Btrat, 
które poniósł nieprzyjaciel, n ie  u d a ł o  
jnu s i ę  o d n i e ś ć  s t a n o w c z e g o  su­
k c e s u .  Front k a n k a z k i :  W jednym 
jodcinku naszego lewego skrzydła oddział 
wywiadowczy wtargnął do stanowiska nie­
przyjacielskiego i zadał nieprzyjacielowi 
Straty, a po spełnieniu swego zadania po­
wrócił do pierwotnego stanowiska.

NOW A POŻYCZKA W O JEN N A .
Berlin. (B. kor.) Sejm R zeszy rozpoczął 

dziś pierw sze czy tan ie  b u d ż e t u  w raz z 
przedłożeniem  o n o w y c h  p o d a t k a c h  

przedłożeniem  o now ym  k r e d y c i e  w  o- 
e n n y n .

P ierw szy  zabrał głos sek re ta rz  stan u  u- 
.„ędu  skarbu  hr. R o e d e n  i pow iedział:
Od chwili zaostrzonej w ojny łodziam i m ini­
strow ie angielscy zajm ują się w  bardzo n ie­
przyjaznej form ie N iem cam i, zw łaszcza spe­
c ja ln ie  kolega m ówcy, B o n a r  L a w ,  k tó ­
ry  z za  k an a łu  rzucił obelgę, p rzeciw staw ia­
jąc n a t u r z e  l u d z k i e j  n a t u r ę  n i e ­
m i e c k ą .  M inister nie chce iść za  p rzyk ła­
dem  m inistrów  angielskich , k tó rzy  n a  wzór 
bohaterów  H om era podczas w alk i m iotali 

na  siebie obelgi. Z w raca się przeciw ko tw ier­
dzeniom en ten ty  o św iadom ej woli z aa tak o ­
w ania ze s tro n y  Niemiec i A ustro-W ęgier. 
podnosząc przew rotność tego  tw ierdzenia. 

W obec tego  w zm aga się ty lk o  w o l a  z w y ­
c i ę s t w a ,  n ak ład a jąca  obow iązek u trzy ­
m ania w  pełni uzbrojeń pod w zględem  mili­
ta rnym , gospodarczym  i finansowym .

N astępnie ośw iadczył m ówca, że rów no­
cześnie z budżetem  przedłożono p ro jek ty  po­
datkow e, proponujące 1250 m i l i o n ó w  
n o w y c n  p o d a t k ó w  n a  rok  przyszły  : 
przew idujące dalszy  d oda tek  od zysków  wo 
jennych. Rów nocześnie zaś rząd dom aga się 
d a l s z e g o ,  k r e d y t u  w o j e n n e g o  w 
niebyw ałej do tąd  w ysokości 15 m i l i  a r  
d ó w m r  e k.

U zasadniając to  żądanie ośw iadcza sek re­
ta rz  stan u  m iędzy innem i, że w łaściw e w  y- 
d a t k i  w o j e n n e  p r z e c i ę t n i e  w y ­
n o s z ą  m i e s i ę c z n i e  2646 m i l i o n ó w  
m a r e k .  M inister ma powód do przyjęcia, 

że nie zaszła żadna zm iana w  podanym  
przez niego w  październiku roku  zeszłego 
stosunku ciężarów  w ojennych, ponoszonych 
przez obie grupy, p row adzące w ojnę i że 
stosunek ten  w ynosi 2 : 1 .  W o j e n n e  w y ­
d a t k i  ś w i a t a ,  poniesione w sku tek  w oj­
ny, w ynoszą w  chwili obecnej już 300 m i- 
1 i a r  d ó w m a r e k ,  z czego na  N i e m -  

c y  i i ch s p r z y m i e r z e ń c ó w  nie p rzy ­
pada więcej, ja k  s t o  m i l i a r d ó w ,  na e ń -  
t  e n  t  ę przeszło 200 m i l i a r d ó w ,

W  p r z y s z ł y m  m i e s i ą c u  przystąp i 
rząd  do w ydan ia  n o w e j  p o ż y c z k i .  Żą­
dania n ieprzyjaciela co do napraw y (repa- 
ration) zrów now ażą Niem cy słowem ,,od- 
szkodowanic**. M inister om aw ia przyszłość 
gospodarczą Niem iec i w skazuje m iędzy in ­
nemi na  postępy, poczynione na  polu chemii, 
przyezem  zw łaszcza podkreślił dw a nowe 
w ynalazki, pierw szy dotyczący  o trzym yw a­
nia azotu , a  drugi do tyczący  otrzym yw ania 
alum inium . Dalej w skazał na  w ynalazki, po­
czynione n a  polu suszenia i konserw ow ania 
produktów^ rolnych. W  przyszłości se tk i mi­
lionów, k tó re  do tąd  szły  zagran icę, pozosta­
ną w k ra ju ,

_ F a  w niosek posła  S p a h n a  Izb a  p rzystą ­
piła  do obrad n ad  Jfcredytem w ojennym  w  
sumie 15 m iliardów  m arek.

Pos. E b e r t  (soc.-dem.) ośw iadczył: N ie­
przyjaciele nasi chcą zm iażdżyć Niem cy, 
W obec tego  s o c y a l n a  d e m o k r a e y a  
n i e m i e c k a  ponow nie w yraża s i 1 n  ą  d e- 
c y z y ę  w y t r w a n i a  aż do osiągnięcia 
pokoju, zapew niającego in teresy  żyw otne 

narodu niem ieckiego. Z rów ną stanow czo 
ścią w yraża sw ą gotow ość zaw arcia pokoju , 
zapew niającego tak że  innym  ludom  egźy- 
stencyę życia na  podstaw ie propozycyi po­
kojow ej z dnia 12. g rudnia  1916.

Po». L e d e b u r  (soc.-dem. współlności 
pracy) ośw iadczył: Nie możem y się zgodzić 
na  to  przedłożenie. S tronnictw o, uchw alają­
ce rządow i k red y t w ojenny, obejm uje łącz­
nie odpow iedzialność za cele w ojenne rządu. 
T ak iego  votum  ufności nie możemy udzie­
lić rządow i. _ N asza propozycya pokojow a 
była bez treści, by ła  próżną. M usimy zrezy­
gnow ać z w s z e l k i c h  a n e k s y j .  Nie 

możem y też w ołać o zw ycięstw o tak ie , ja k  
to podkreśla  się we w szystk ich  m onarchi- 
cznych m an ifes tac jach . Sprzeciw ia się to  za­
sadom  so c ja lis ty czn y m  o sam opostanaw ia- 
niu ludów . P ionierzy  socyalistyczni w szyst­
k ich  k ra jów  m uszą stanow czo zw alczać 
wszelkie dążenia  im peryalistyezne. T a k ż e  
P o l a k o m  p o w i n n o  B ię b y ł o  p o ­
z o s t a w i ć  u k s z t a ł t o w a n i e  p a ń ­

s t w a  p o l s k i e g o .  (Śmiech). N ie m ożem y 
też objąć odpow iedzialności za  niem iecki 

sposób prow adzenia w ojny, zw łaszcza zaś 
odpow iedzialności za  w ojnę łodziam i pod- 
wodnem i, k tó ra  spow odow ała zerw anie s to ­
sunków z A m eryką. (Przeryw ania. G łosy: 
Raczej niechaj N iem cy będą wygłodzone)'. 
T akże  w ew nętrznej polityce państw ow ej 
sprzeciw iam y się, zw łaszcza polityce zaopa^ 
try w an ia  ludności w środki żyw ności. Stan 
oblężenia nie został jeszcze zniesiony. Od­
rzucając k red y t 15 miliardów marek zw ra 
cam y Bię do wszystkich umęczonych ludów  
z ostrzeżeniem , b y  dzia ła ły  łącznie w  spra­
wie pokoju, we w zajem nem  porozum ieniu.

Poa. Spalin (centrum), hr. Westarp (kon­
serwatysta), ks. Schoenaich-Karolath (nar.- 
lib.), pos. Payer (woln. p. lud.) i Mertin (fra- 
keya niemiecka) wyraziM Bwą bezwzględną 
zgodę z przedłożeniem, i wykazali konie­
czność dama państwu środków do prowa­
dzenia wojny dla zwycięskiego jej zakoń­
czenia.

Pos. P a y e r nap ię tnow ał w yw ody pos. Le- 
debura, jak o  służące zagranicy. Przedłoże­
nie p rzy jęto  w drugieni i trzeciem  czytaniu 
przeciw ko głosom soc.-dem. wspólności p ra ­
cy. N astępne posiedzenie we w torek.

ko
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krążow niki pom ocnicze. 11 angielskich | 
i

ści historycznej i a rty styczne j m ogą być nai
okrętów  w ojennych, k ilk a  francuskich  i je -j podstaw ie  zarządzenia w ładzy  politycznej 
den i '1 eoński są w  pość itru za  „P uym e“ . — ; pow iatow ej w yjęie  z pod  teg o  zarządzenia*. 
O kręt ten ' zatopił dotychczas 26 "o k rę tó w .' "  ’ ’------------- "  " *1'70T,,' n - « ” »***
O gólną w artość okrętów  zajętych

Anstro-Węgry a Ameryka.
W iedeń. W  tu te jszych  poinform ow anych 

kolach  m ów ią, że w stosunku A m  e r y  k  i 
do A u s t r o - W ę g i e r  rów nież w  ostae 
tnich dniach n i e  n a s t ą p i ł o  w y j a ­
ś n i e n i e .  Sprzeczne doniesienia z Ame­

ry k i n ie  są w yłącznie wypływ em  usiłowań 
en ten ty , by stw orzyć zamieszanie, lecz zna­
m ionuję p e w n e  w a h a n i a  p o l i t y k i  
a m e r y k a ń s k i e j ,  k tóre  spraw iają^ iż 

trudno  w yrobić sobie sąd o w niesionych już, 
lub o m ających  być wniesionymi p ro jek tach  
ustaw . _ ,

K oła  w iedeńskie są. poinform owane, ’że 
n a s t r ó j  do 17 czy toż do 18 t). m.  n i e  
b y ł  n i e p o m y ś l n y ;  jak  się jed n ak  pó- 

źnilej sy tu acy a  ukszta łtow ała , o tein nie 
nadeszły  pew ne wiadomości. B ezw ątpicm a 
jednak  na  w yjaśnienie się sy tuacyi nie dłu­
go trzeba będzie czekać.

L ngano. O m aw iając no tę  W ilsona do 
A ustro-W ęgier, pow iada „Italia*1, że m o ­
narchia austro  -w ęgierska pTzcz sam  fak t, 

że odpowie na tę  notę, stanie się p o ś i e -  
d n i k i e m  p o k o j o w y m  m iędzy Wil­

sonem  a  Niemcami.

Pełnomocnictwa Wilsona.
Berlin. Z H agi donoszą do „Lokalanzei- 

gera“ : W  zw iązku z wnioskiem przedłożo­
nym  w  senacie przez L a  n s i n  g  a, ab y  p re­
zydentow i udzielić p e ł n o m o c n i c t w a  

do sw obodnego rozporządzania zarów no si­
łami lądow em i, ja k  i morskiemi, zaznaczają 
angielscy  korespondenci w Am eryce, że ten  
wiele znaczący środek jest zw yczajną u- 
chwa-łą, p o p r z e d z a j ą c ą  w y p o w i e ­
d z e n i e  w o j n y .  T ak a  sam a uchw ała, w 
tem sam em  brzm ieniu, została p rzy ję ta  w r. 
1898 przed w ojną z H iszpanią. Ż m o c y  t e j  
u c h w a ł y  m o ż e  W i l s o n  w każdej 
chwili w y p o w i e d z i e ć  w o j n ę ,  b e z  
z a p y t a n i a  s e n a t u .  Obecny kongres 
zakończy się 4. m arca. Potem  rozpocznie się 
now y okres p rezyden tu ry  W ilsona, a  now y 
kongres zbierze się dopiero w październiku.

BUDOWA 68 ŁODZI PODW ODNYCH. 
H aga. Z W aszyngtonu donoszą, że w y­

dział m arynarki p rzy jął przychylnie wnio­
sek o budowę 68 l o d z i  p o d w o d n y  e h.

N atom iast usunięto z porządku dziennego 
w niosek, by  Ameryka- zasadniczo w ypo­

w iedziała się za sądam i rozjem czym i w za­
gadnieniach . m iędzynarodow ych.

Zapewnienia Japonii
Bazylea. Z L ondynu donoszą do „B arier 

N achrich ten“ : W aszyngtoński korespon­
d en t „D aily  News“ dow iaduje się z pe­
w nego źródła, że J a p o n i a  d a ła  rządow i 
a m e r y k a ń s k i e m u  f o r m a l n e  z a ­

p e w n i e n i e ,  że w  r a z i e  k o n f l i k t u  
między S tanam i Zjednoczonym i a  Niemcami 
zajmie ż y c z l i w e  d l a  A m e r y k i  s t a ­
n o w i s k o .  Zapewnienie 1o zostało  d la­
tego  podane w formie urzędowej do w iado­
mości, ab y  położyć koniec obawom , p an u ­
jącym  zwłaszcza w zachodnich Stanach, na 
w ypadek przystąpienia Unii do wojny.

,,Puym e“ w a z  z ładunkiem , pod a ją  dzien­
nik i n a  50— 60 m ilionów dolarów . O ile dOL 
tnd w iadom o, żaden a m e r y k a ń s k i  o- 
k rę t nie został do tychczas zatopiony. Set 
k re ta rz  stan u  L ansing  ośw iadczył, że „Puy- 
m e“ musi się .trak tow ać ja k  inne o k rę ty  w o­
jenne, m ożna ją  zatrzym ać i przeszukać. —  

Zatopienie jed n ak  może nastąp ić  dopiero  
w tedy , gdy  się zapew ni bezpieczeństw o o- 
sób, znajdu jących  się na pokładzie. Kol 
menrlant „P uym e“ miał wobec k ap itan a  
zatopionego o k rę tu  ośw iadczyć, że m a 
w skazów ki, ab y  n ie  zabierać, an i nie za­
tapiać parow ców  pasażerskich .

W STRZYM ANIE ŻEGLUGI NEUTRAL.
P aryż . (B. kor.) „Jou rna l d es  D ebats“ do­

nosi z B arcelony, że „Comp. T ransm editeu 
ranee“ , posiadająca 55 parow ców , posta ­
now iła ' w s t r z y m a ć  ż e g l  u. g ę z a g r a ,  
n  i c, z n ą  i skoncentrow ać criłą flo tę han­
dlow ą w  B a r c e l o n i e  i W a ł e n c y i .

Genewa. (B. kor.) P rzedstaw iciel w ielkie­
go tow arzystw a ubezpieczeniow ego w  Ge~ 
newio, m ającego styczność z państw am i 
neutralnym i europejskiemu, donosi, że w  cią­
gu  osta tn iego  tygodn ia  o k r ę t y  n e u ­
t r a l n e  n i e  w y j e c h a ł y  
t ó w ,  poniew aż "

  Za okucia w  m yśl rozporządzen ia-uw ażać
przez należy k l a m k i ,  g u z i k i ,  r o z e t y  p rzy  

zam kach, s z y l d y  itd . W łaściciele d o ­
mów, dzierżaw cy i podnajem ey m ają  wyleL 
gitym ow anym  przedstaw icielom  przedsię­
b iorstw , w yznaczonym  przez m inisterstw o 

robót publicznych w ydać te  okucia. M ini. 
sterstw o handlu na podstaw ie opinii rzeczo­
znawców orzeknie, jak ie  okucia m ają  być 
w m iejsce zabranych użyte.

załogi m e
z

chciały
p o r .

pełnić
me-służby. W  ciągu  ostatn iego  tygodnia  

ty lko  w Genewie, a le  ta k ie  zagran icą nie 
przyjm ow ano żadnych ubezpieczeń na  m o­
rzu.

W iedeń. (B. kor.) D nia .21 b. m. zjawili 
zagranicznych hr. 

k  o m i s  y  i i
K o ł a

k o n fe re n c ji
D r B i l i ń s k i .

Wiadomości telegraficzne.
AUDYENCYE.

Wiedeń. (B. kor.) C esarz przyjął dziś w 
B adenie n a  specyalnych audyencyach wice­
adm ira ła  K ailera , d ra  B o b Ł z y ń s k i e g o ,  
bar. Schenka i d ra  B i l i ń s k i e g o .

ODZNACZENIE DRA RUTOWSKIEGO.
Wiedeń. (B. kor.) „W iener Zeitung** ogła­

sza: Cesarz nadał byłem u pierwszem u wice­
p rezy d en to m  m iasta  Lwowa dr. Tadeuszow i 
B u t o w s k i e m u  w ja k  n a jła sk aw szem ' 
uznaniu nadzw yczaj patryo tycznegó  i peł­
nego pośw ięcenia zachow ania się przed nie­
przyjacielem  k r z y ż  k o m a n d o r s k i  or­
deru F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z gw iazdą 
i d e k o ra c ją  w ojenną.

POW RÓT KRÓLA BUŁGARSKIEGO DO 
SOFII.

B udapeszt. (B. kor,) K r ó l  F e r d y j -  
n a n d b u ł g a r s k i ,  k tó ry  od dn. 22 gru­
dnia 1916 r. przebyw ał na kuracy i w Pisa- 
ezanach, o d j e c h a ł  d o  S o f i i .

Faiszerze rubli w Królestwie.
Lublin. (B. kor.) W e w torek uwięził patrol

żandarm eryi w K ielcach jak o  podejrzanego 
niejakiego G la tta  ze Zwolenia (obw ód K o­ić ę u  m inistra spraw

I C z e r n i n a  przedstaw iciele K o m i s y n  ; - . ■ , .\  , , . i z-euLce). F rzy  Gińcie znaleziono 5l)0 sztuk
p o l i t y c z n e j  K o .  a p  g u. | fałszyw ych not? j ed no rublow ych. G la tt ze-

Wzięli w niej u d z ia ł .; znal, że już w ręczył 400 sztuk n o t niejakiou 
k i  członek D by j mu Fiedm anow i w  K ielcach. Chodzi tu o

panów nr. c u m  o .. v r — ......  f a l s y f i k a t  y, sporządzane I
R ad y  państw a: * ’— Gi n  ! rozszerzane przez c a ł e  k o n s o r c y n m .

dłuższej konferenoyL >v ziew »»   ; znar
prezes K oła  D r B i l i ń s k i ,  członek Izby j :nn 

w  hr. G o ł u c - h o w s k i  i posłowie d o i u d rin e  
A  b  r  a  h  a  m o w  i c z. G ł  ą .  

b i ń s k  i, G e r m a n ,  D a s z y ń s k i  i K ę ­
d z i o r .  D y sk u s ja  d o tyczy ła  obecnej s  y . 
t u a c y i  w K r ó l e s t w i e  P o l ś k i e m ,  
przyezem hr. C z e r n i n  p rzedstaw ił repre­
zentantom  K oła polskiego sp raw y ich in­
teresu jące. N adto  m in ister zapew nił parla­
m entarzystów , k tó rzy  się n  niego jaw ili, że. 
w i e l k ą  w a g ę  p r z y w i ą z u j e  d o  
s t a ł e g o  k o n t a k t u  z  n i m i .

Im ieniem  o-becnych w yraził w  końcu  h r.
G o ł u c h  o w  s k  i  s w ą  z g o d ę  z  z a p a ­
t r y w a n i a m i  w yłuszczonem i przez 
n i s t r a ,  podziękow ał za  udzielone 
m acye i ośw iadczył, 
na jch ę tn ie j uczyni

m i-  
infor-

że K oto  polskie jak  
uźytefr z w ezw ania

Ludność ostrzeżono za pom ocą urzędow ego 
zaw iadom ienia.

W strzym anie telegram ów  w RosyŁ
Sztokholm , (B. kor.) Poniew aż „S yenska 

Tel. Buran** od dnia 20. bm. nie o trzym ała
żadnego te legram u z P e te isb n rg a , naw et 
nieurzędow ych kom unikatów  w ojskow ych, 
zapytyw ało  się b iuro  w  zarządzie te le g ra ­
ficznym  i o trzym ało odpowiedź, że b rak  te ­
legram ów  nie spow odow ała żadna przerw a, 
lećz to , że ze s tro n y  R  o s y  i aż  do dalszego 
zarządzenia w s t r z y m a n o  w s z e l k i  
r u c h  t e l e g r a m ó w  p r y w a t n y c h .

Czernina w  spraw ia sta łe j w ym iany
hr.

zdań.

Ozesko-słGwar.ka dyskusya w Anglii.
„Ło­
ili ż-

Perlin . Z R otterdam u donoszą do 
kalauzeigcra“ : W  angielskiej I z b i e  
s z e j w ystosow ał w czoraj poseł O utliw aite 
zapylanie do m in istra  spraw  zagranicznych

w spom niani w  nocie państw  ’ ”  'czy

Plon łodzi
Londyn. (B. kor.) Aj. L łoydu donosi 

zatopieniu  parow ca a n g i e l s k i e g o  
„Peraeus“  i jednego s ta tk u  rybackiego.

Berno. (B. kor.') W edług doniesienia f r a n - ; św iadczył, że C z e s i  i 
cuskiego m inisterstw a m arynark i o k rę t j dw iem a gałęziam i jednej rasy . 
francuski „Algeric** został zatopiony. — ! py ta ł dalej, czy możliwem jest 
(Istnieją trzy  okręty  francuskie  te j n a z w y ,! nić torytoryum , 
o pojem ności przeszło 4000, 3000 i 
tonn).

koalicy j­
nych „ C z e s i  —  S ł o w a  c y “ , o k tó rych  
n ie z a w is ło ść  A nglia w alczy, są  dwoma ró- 
żnemi narodow ościam i, czy też łącznik mię- 

o i dz.r słowami .,C z, e s i “ a „ S ł o w a c y “ 
się dom yślać, że S l o w  a  c y  po- 
z czeskiego pnia. B a l f o u r  

S ł o w a c y

(B. l , 4 b  Aj. L loydu donosi o 
dwóch parow ców  s z w e d  z-

Lomlyn.
zatopieniu 
k i c h .

Londyn. (B. kor.) Biuro R eu tera . Parow iec 
„John  Miles** został zatopiony przez łódź 
podwodną.

A m sterdam . (B. kor.) W edług londyńskie- 
doniesienia zotopiony został h  o 1 e n  -

pozwala «  i  ------  ^

Outhwaile
wyszczegól- 

k ló re  m a być uznane za 
2000 i niezawisłe, tak , ab y  przynajm niej o tym  na- 

• rodzie, k tó ry  m a być poczytany  za n ieza­
wisły!, m ożna się czegoś bliższego dowie- 

B alfour odpow iedział k ró tk o : N i e .dzieć.

Hr. Czernin w Monachium.

Wymiana internowanych duchownycn 
1 lekarzy.

Wieced. (B. kor.) Według noty franca, 
skiego urzędu spraw  zagranicznych, przyp
słanej za  pośrednictw em  tu te jsze j ambasaĄpl 
am eryka.ńskiej, c. i k . m in isterstw u spraw  
zagranicznych, rząd  francuski p rzy ją ł uczy­
niona przez c ..i  k . rząd  p r o p o z y c y ę  w  
spraw ie w zajem nego u w o l n i e n i a  d t* . 

c h o w n y c l i  i l e k a r z y  c y w i l n y c h .  
Potrzebne polecenia w  spraw ie ja k  na.jry- 
chlcjszego powTOtu do ojczyzny obyw ateli 
austryack ich  i w ęgierskich obu kategoryj^ 
zostały  już w ydane.

Pogrzeb hr. Zamoyskiej.
W iedeń. W czoraj odbył się z kościo ła  pol­

skiego n a  R ennw egu pogrzeb zm arłej w 8T 
roku  życia A lhertyny  z hr. G iżyckich h ra ­
biny Za m o y  s k  i e j, żony zm arłego praęd 
trzem a m iesiącam i szam belana h r. Zamoy­
skiego. N a uroczystość żałobną w kościele 
przyby ła  a rcyks. B lanka z córką, członko­
wie rodzin hr. Zam oyskich, ks. Lubomir­

skich, hr. L anckosoński, min. d r  B obrzyńskl 
z radcą dw oru Tw ardow skim , hr. Chołoniew­
ski, d r K ory tow ski i Abrahamowicz i liczni 
członkow ie kolonii polskiej.

d e r s k i  parow iec „Ambon**.

Nowa „Mewa**.
K openhaga. (B. kor.) W edług  „P o litiken“ 

d r u g i  n i e m i e k i  k r ą ż o w n i k ,  k tó ry  
podobno nazyw a się „ P  u  y  m  e “, 
śkniałą działalność. „P uym e“ zatop ił juz 

bardzo w ielką ilość okrętów . W  drugiej po­
łowie grudnia „Puym o“ przeniósł sw ą dzia­
ła ln o ść  na  południow ą część oceanu a„ 

t l a n t y c k i e g o  i  —  w ed ług  pism  am e­
ryk ań sk ich  —  zają ł tam  duńsk i parow iec 

^Hammersłms**, k tó ry  obsadzał niem iecką 
załogą. „Ha-mmerehuY* d n ia  22 stycznia  
wjAynął d® R io de  Jan e iro  i ja k  dziennik i 
tw ierdzą, chciał R io d e  Ja n e iro  znow u o- 
puścić z  żyw nością i am unicyą, zm uszono 
go jed n ak  do  zarzucen ia  ko tw icy  obok 
dwóch b r a z y l i j s k i c h  okrętów  wo­
jennych. Gdzie obecnie p rzebyw a ..Puym e“ , 
n ie  w iadom o. P rzypuszczają, że o k rę ty  za ­
ję te  p rzez „P uym e“ są  ta k ż e  uzbro jone ja-

M onachium. (B. kor.) H r. Czernin z m ał­
żonką i  rad cą  poselstw a h r. Coloredo 
M anm feld p rz y b y ł tu  wieczorem . Audyen- 
cya u k ró la  będzie d n ia  23 b . m.

M onachium. (B. kor.) H r. C z e r n i n  od­
w iedził w czoraj p o sła  austropw ęg., dalej 

prezyd. m inistrów  i m in istra  sp raw  zagrań. 
O godz. 12 by ł p rzy ję ty  n a  posłuchaniu

r o z w i t a  pi-zez k ró la , u  k tó reg o  zabaw ił p raw ie .go- 
J dzinę. Król n ad a ł hr. Czerminowi o rder św. 

H uberta . N astępnie p rzedstaw iony  został 
h r. C zernin królow ej, poczcm  b y ł zaproszo­

n a  obiad przez p a rę  królew ską.n v

Zajęcie okuć przy drzwiach.

illeco u reklamie i reklamujących.
. Reklama Jen  czynnik pośredniczący między; 
podażą a popytem, ma jedynie za zadanie zwró* 
eić uwagę publiczności na daną rzecz. Reklam* 
jednak sama nie wpływa na stały popyt; n* 
hałaśliwie polecaną tandetę łapie się publicz­
ność raz jeden, lecz nie znajdzie w  niej stałych 
odbiorców. Na to nie pomoże nic, ani toga pa* 
tryotyczna, ani miłość do ludu, tak często przez 
reklamujących używane i nadużywane. Głos o- 
pinii nie jest na tyle naiwny, żeby się na farbo­
wanych lisach nie poznał; odróżni zawsze ge­
szefciarza od prawdziwego patryoty. Oby się 
kiedyś znalazł taki kodeks moralny, któryby 
tym nadużyciom kres położył.

T utka „MORWITAN"

ZNAKOM ITE TUTKI

W iedeń. (B. kor.) R ozporządzenie m in. o- 
brony  k ra j. zarządza  zajęcie o kuć  przy 
drzw iach n a  cele w ojenne i  w ym ianę tych- rzeknę z całą śmiałością, bo któż wie lepiej ode- 
że. R ozporządzenie w chodzi w  życie z  mnie, zdobyła w całym kraju, dzisiaj już poza 

dniem  ogłoszenia i  pow iada, że o k u c i a  granicami tegoż, uznanie i w pełni zasłużone 
d r z w i  z m o s i ą d z u ,  b r o n z u ,  m i e -  obywatelstwo i to  bez szumnobrzmiących słów, 
d z i  itd . z b r a m ,  d r z w i  w szelkiego ro - a  li tylko dzięki swej niezrównanej dobroci
dzaju  w  budynkach , będą  z a j ę t e  n a  c e -  Fabryka tutek St. Wołoszyńskiego w K ra  
1 o w  o  j e n  ne  . O kucia o specyainfej wutłol k 0wie.

RUDOLFA HERLiCZKl W KRAKOWIE
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK0100012301000153530102020002020201480002020123535353534823535323538923235353484853534823532348534802000100
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KORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyą za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu“.
Na zasadzie naszej umowy z Polskim Oddziałem 
p rz y  Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, n  Sztokhol­
mie — każdy Het zamieszczony w „GŁOSIE NA- 
BODU" zostaie niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holmu poczta pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu (przy nieniadomem miejscu 
pobytu zostaje on zada-mo wydrukowany m 4 
n a jp ó źn ie jszych  pismach polskich w Rosyi. a 
mianowicie: „Gazecie Polskiej“, w „Dzienniku Ki- 
iowskim11, „Kury er te Nomym“, „Nowym Kuryeme 
Litewskim*, i tą drogą dostaje się do rąk adresata.
Odpowiedzi I listy z Rosyi zamieszczane w tych 
pismaeh drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe aporeczirt znaczenia tego jedynego 
I pewnego dzid środka korespondencji obliczy­
liśmy ceny możliwlo najniższe, a mianowicie:

Pierwsze 24 slow kor. 4. Kai dc następne 10 słów  
kor 1, przy powtórzeniu całości nie przekra­
czające] 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
„Kart spondoncyt " zamieszczamy jedynis po na- 

daśłanlti gotówki.

Karolosiwo Baranowscy zawiadamiają szwa­
gra Józefa Czorneckiego, Warszawa, Nowose- 
natorska 8, że są zdrowi i mateiyalnie zabez­
pieczeni. Na ogłoszenie lipcowe r. b. w gazecie 
otrzymaliśmy odpowiedź w październiku. Bardzo 
ucieszyło to nas i uspokoiło. Janek gospodaruje 
i  matką. Kubarowie w Wołogdzie. Edwardo- 
*two i Majewscy we Władykaukazie. Jadwidze 
przybył syn. Eugeuiuszowie mieszkają jak  da­
wniej. Wszyscy zdrowi. Emil jeżeli może niech 
remontuje. Najgorętsze uściski wszystkie*.

Panią Maryę Wąsowicz w Opocznie uprzejmie 
proszę o zawiadomienie Szymona Kani ze wsi

W łodarska Helena prosi męża Piotra w Ło-1 Józef Karbowski dozorca drogowy z Mieeho- 
dzi, ul. Piotrkowska nr. 113 lekarza dentystę i wa zawiadamia żonę Józefę Karbowską z do-
o przesyłanie Wandzie Michalskiej nauczyciel 
w Poraju, gub. piotrkowskiej 400 m ank  mie­
sięcznie. Mąż jej Stanisław Michalski mieszkają­
cy w Charkowie 200 rs. miesięcznie wręczać 
n amie będzie. Obecnie jestem w ogromnej po­
trzebie materyalnej i zależy mi na czasie. Ma­
musia bardzo chora. Dziecko zdrowe, czy foto­

grafię otrzymałeś. Odpowiadaj jaknajprędzęj 
tą  samą drogą. Po twej odpowiedzi aprobotyw- 
nej otrzymywać zacznę 200 rb. mies. Przy nad­
chodzących imieninach przesyłam najserde­
czniejsze życzenia. Upraszam znajomych o za­
wiadomienie męża.

Lechotycki Józef, Technik z Warszawy, za­
wiadamia rodziców żony Kwiecińskich, W arsza­
wę a-Praga, Strzelecka nr. 1 , 'zamieszkała w Mo­
skwie. Zarząd kolei W. W. Preczystienka. Loń-

mu Żukowską, obecnie w Kielcach, Hipoteczna 
24 u siostry Browskioj lub na wsi u rodziców w 
Głuchowie, że jest zdrów i prosi o wiadomość 
o zdrowiu żony, rodziny i muteryalnyeh warun­
kach. Adres mój: st. Simówka, poleskich dróg 
powiat słucki, gub. mińska.

Apolinary Roiewski prosi dra Zbigniewa Pa­
derewskiego w Warszawie, ul. Hoża 54 o zawia­
domienie żony Maryi Rojewskiej w kole ziemi 
kaliskiej, lecz pracuje w tent samem miejscu, 
jest zdrów i dobrze mu sic powodzi. Obecnie 
jest na urlopie u Stefana Stefan zdrów i zado­
wolony z miejsca na kopalni. Prosimy o odpo­
wiedź tą samą drogą lub pod adresem: Balbi- 
p.owo, st. rygo-orłowskiej kolei gub. witebska, 
prijomnikóla zamicnych nr. 6. Zarządzającemu 
apteką A. W. Rojowskiemu, lub Juzowska, je-

Górski Ksawery, maszynista dr. W. W. za-j W alenty Witowski, zawiadamia żono Franci- 
wiadamia żonę Waclawę w Łowierzu ul. Zdun-' szkę z dziećmi, we wsi Olszewica gm. Chrościce 
ska, dom Kozy, że jest zdrów, pracuje na kolei pow. nowomiński gub. warszawska, że jest 
moskiewsko-windowo-ryluńskioj, na st. Ncwcl. zdrów7, dziękuje za. list. Posłałem wam 50 rub., 
Wysiałem 800 rub. do Warszawy 400 rub. a po 'odpiszcie czyście otrzymali. Aleksander Gujski 
odebraniu depeszy do Łowicza 200 rub. i dla i Aleksander Wójcicki na tej samej robocie. Ju- 
Czarncckiego 200 rub., można • sprawdzić w Mian i S tanisław .są w7 Ekaterynosławiu byli u 
Konsulacie Hiszpańskim. Obecnie dla. rodzin po- mnie dwa razy. Pisz przez Komitet w 'Sztokhol- 
zostalyoh wysyłać bodzie pieniądze zarząd kolei mie. Adres: Kijów, Bezakowska nr. 16.
W. W. Jak  zdrowie żony. Czy mają sklep? J a - ) —_——,— ;----------------  —
Kie materyalne położenie? Proszę znajomych o! ^ l a  lunkel z Pabianic przesyła znajo-
zawiadamienie żony i odpowiedź tą  samą droga, i  !n-yl. 1 ser ccznG P°z łowienia i prosi pp. F. Ga-

‘ ijewiczową, o wiadomości ci się dzieje z mojemi
Stoleckie Marya i Jadwiga proszą. W ladysła-! rzeczami? Czy mieszkanie zwinięte? Jam  zdro­

wa Twardy w Warszawie o wiadomość o rodzi- j wa, pracuję lecz tęskniz szalenie za własnym ką- 
nie pozostałej w Białymstoku — Józefie S to le-, tern. Odpow. przez „Dzień. Kijowski", 
ckiej, N. Galskicj i Leopoldostwie Boliuskich.

czy Rojewski.
ka i Janka zdrowe, Maryanowi jest dobrze, j kateryn., gub. Ryków ski radnilc, technik górni- -—~ 
Stryj Wacław w Kursku umarł. Listy Stefana 
czytałem. Jak  zdrowie rodziców i rodzeństwa, 
co się dzieje z Julianną Świejkowską, Wikto­
rem, Rudowskim. Proszę o wiadomości.
;        ' ♦ ______

Sabina Grzybelk z Puław, gub. Lubelskiej za­
wiadamia rodziców i rodziuę w Pulrawach i Lu­
blinie, że jest zdrowa i pracuje w tem biurze co 
i w Puławach w Potocku, gub. witebskiej. Hela 
z dziećmi w Mohylowie. Woncior Daczkowski 
i Poprocki są w wojsku, Jaś pracuje w Zolou- 
stowie wszyscy zdrowi i dobrze się powodzi.
Tęsknimy za wami i jesteśmy bardzo niespo­
kojni. Dajcie znać o sobie tą  samą drogą. Gu­
cio Stryjka Michała jast około Moskwy.

Wacław Ciechanowski zawiadamia matkę E- 
milię Ciechanowską, ul. Hoża nr. 61, oraz ku­
zyna Antoniego Korneckiego, ul. Nowogrodzka 
nr. 42 w Warszawie, iż mieszka w Moskwie,
Rauszkaja nabiernaja nr. 4, jost bardzo niespo- 
kony braniem wiadomości od mamy, prosi, tą  
samą drogą o jak najrychlejsze wiadomości.

Jesteśmy w Odesie na posadach, Toczyłowscy 
w Marynpolu, Wacław i Eugeniusz na dawnych 
miejscach.

Jan Gwardjak i Adam riugalski zawiadamia­
ją  najukochańszą rodzinę lubelskiej, powiat 
Chełmski, żonę Feliksa i syna Bronisława w Lu­
bartowie dom p. Moskalskiego, organistę Anto­
niego Chojnackiego w7 Wożuczynie, pow. toma- 
szew7ski, gub. lubelska, Mikołaja Bugajskiego i 
żonę Marcelą w Ostrowem, Michała Sztajgerwat- 
ta  w Bolesławowie gub. radomskiej. Jesteśmy 
zdiowi na starem miejscu, od dwóch la t niema- 
my wiadomości. Janek i Stasiek, Oleś, Jędruś, 
Władzio Gwarjakowie zdrowi, żyją. Władzio 
zwolniony. Legiee przeszedł do 8-ej klasy gi­
mnazjum w Wiaźnie. Błagamy kuzynów i zna­
jomych o powiadomienie naszych rodzin i pręd­
ką odpowiedź tą  samą drogą.

r - — • - - . „ - - tT, „ „ , i Racki Henryk zawiadamia rodziców w Ra- . nr7(,,in,t
K u ra s ió w  gminy Służwo, że synowie Karol domi|J) Ż£) pracuje w Moskwie Adres; SokolD;_ 0 P ™ 1™*-

Teofil Piechocki zawiadamia rodziców i brata 
w Częstochowie, Aleje 31, że zdrów i znajduje 
się w armii czynnej wr aptece w szpitalu. Mania 
z Helą w Moskwie. — W ładka nie wiadomo 
gdzie, mała umarła. Proszę dać znać przez „Dz. 
Kijowski". Pisma częstochowskie proszone są

Jan  i Stanisław mieszkają w Rosyi. Jaś chodzi 
do gimnazyum, jest 6-tej klasie, Stacho służy, 
Karol pomaga Jasiowi i Stachowi. Proszę o od­
powiedź tą  samą drogą. Moskwa ul. Władzimi- 
ro-Dołgrokowskhja, nr. 27, m. 114. Jan  Kania.

Palle Hieronim i Parzanowski Feliks z rodzi- 
p tm i są zdrowi. Feliks Perzanowski prosi Stani­
sława Gąszczyńskiego w Warszawie, Chłodna 
80, o doniesienie co się dzieje z braćmi i siostra­
mi moimi w Grodzisku, czy zdrowi, czy dom i 
iteczy moje w całości. Na listy pisane i ogłosze-

czeskoje ezose nr. 3, m. 4, Witold na tej samej Alebsamlrostwo Bronislawscy zawiadamiają 
posadzie w Kazaniu, a Konrad nie był jeszcze brata Karola Sliwowskiego, Warszawa Targó- 
z miejsca ruszany. Jesteśmy zdrowi i prosimy dom Godlewskiego, ic  jesteśmy zdrowi po- 
n rui nnwipiC/ ta cainn rlmn-a i wodzi nam sio dobrze. Mieszkami7 Nb/Ili i TlliI,-

ligi i prosi o opiekę. Koszta wszelkie zwróci.

ula nie mam odpowiedzi. Palle H-erouim prosi k ;em j rzeczami, pozostawionymi u p. Paczew- 
Antoniego Ł^czkiego w Warszaw ie, Hoża 84, skiogo , p< Rudzkiej w Kielcach w domu p. Su­
it łaskawe powiadomienie co się dzieje z Hen- • - —
rykiem Polasią i Manią, braćmi i siostrą moimi.
Czy rzeczy moje w całości i  jak zdrowie rodzi­
ny. Towarzystwo Ziemskie proszę stale opła­
cać. Zasyłamy pozdrowienia i oczekujemy ry­
chłej odpowiedzi przez gazetę.

o odpowiedź tą  samą drogą. j wodzi nam się dobrze. Mieszkamy Nlżnij Dnie
r , .  , . Al -.TT. f " .— .— r-----------;-------- prowsk, ekaterynosławskiej, gub. Ziuta wyrosła.Michał Sierpiński zawiadamia zonę swota ze A . .. ’ • . . . ,,. 1 . m Jest zdrowa. Docicsc o mamie Antosiu. Co sięwsi Waraczyn, gm. Komarów, pow. Toinaszew- 1  . .  , ,. . .  . t u i i ' *  x • f , ,  . . . i dzieje z rzeczami i sklepem. Bronek na clnuskiciski, gub. Lubelskiej, ze jest zdrów, i prosi o w ia -1

domości za pośrednictwem „Gazety".
Szczepan Ejsmont zapytuje pp. Jarońskieh w

Kielcach, i ich brata p. Mieczysława, którego,
jak również i znajomych. Co (Słychać z mająt-

Stanisława Stępniewska zawiadamia rodzi- 
ecw w Jeziorze gub. warszawskiej, powiat gró- 
jeeki, że mieszka w Moskwie, jest zdrowa powo­
dzi im się dobrze. Tadzio zdrów prosi o wiado­
mość co słychać u babci, cioci Kaźmierzowej, 
gdzie wuj Tadzio? Moskwa, uL 2-ga Brzeska, 
nr. 11, m. 7.

Szymon Łuszczewski zawiadamia wuja Adama 
Walendę pod Warszawą, że je3t zdrów i pracuje 
na kolei poleskiej, co słychać z żoną i dziećmi? 
czy zdrowe? Proszę o odpowiedź tą samą drogą.

Jan  Szplit z Kielc, Staro-Zagrzeńska nr. 24, 
zawiadamia żonę i dzieci, że jest zdrów na ko­
lei w Moskwie, drugi raz dla żony wysłał 200 
rubli. Pragnę wiadomości od żony czy odbiera 
pieniądze, proszę by przez ogłoszenie zawiado­
miła Antoni Paskuszko i Antoni Psink, zawiar 
darniują żony, że służą na kolei w Lumińcu są 
zdrowi. Bronisław Zaleski na kolei, w Niżnym- 
Nowogrodzie.

Strzechowski Wacław z Buja zawiadamia ro­
dziców w Warszawie, że jest zdrów i dobrze 
mu się powidzL Co słychać w Rawie u dziadka 
Łydkowskieh i u Aryjostwa Strzechowskich? 
Co porabiają Jasio i Emilcia?*i co się dzieje z 
Kolegą Edwardem. Proszę zawiadomić p. Feli- 
cyę Sitawską, Wolska 5, m. 25, że Maryan 
Kwiatkowski jest zdrów, amiij czynnej, i prosi 
o odpowiedź Siemiakowie i Lutkowscy w Mo­
skwie, wszysey zdrowi z wyjątkiem Macieja, 
wuj Julian w poczcie polowej.

Henryk i Adolf Figlarowiczowie zawiadamia­
ją krewnych, ie  są zdrowi i pracują na kolek 
Hanryk w Grszy, Adolf na Bukowinie, a Adol- 
fowa z dziećmi w Orle. Tą samą drogą proszą 
krewnych o zawiadomienie o sobie.

granicy.

Marya Podworska, Dziunków, gub. kij. prosi 
znajomych w Warszawie i Grójcu, gub. warsz., 
o wiadomość o siostrach Bronisławie i Emilii 
Nerlowej i jej synku Mamusiu. Od lipća zesr. 
roku nie wiem co się znimi dzieje. Proszę zawia­
domić tą  saują drogą.

Proszę bardzo serdecznie panie Wierzbickie, 
Warszawa, Szkolna 5, o łaskawe zawiadomie­
nie czy rzeczy moje są. Pozdrowienia łączę Iza­
bella Kinkel.

Aleksander Stawowski, Franciszek Tarka %
Nalicza, Tarka z Czesławie, Jan  Adamczyk 1 
Berko Rozeubcrg z Naliczowa, proszą księdza 
proboszcza ze wsi Bohotwic.a, gub. lubelska, 
pow. puławski gm. Wonwolnica, o zawiadomie­
nie ich żon. że żyją i są zdrowi i dnicsicnie im o 
ich rodzinach.

Stanisława CzosnowsUiego zamieszkałego w 
Opypach, b. Warszaw; gub. lub w Warszawie, 
wzywa Ojciec o danie mu prrez „Dziennik Ki­
jowski" o sobie wiadomości, których dotych­
czas absolutnie był pozbawiony. 1 prasza się 
„Kuryer Warszawski" o łaskawy przedruk ni­
niejszego ogłoszenia. Bronisława Tretów ska zawiadamia Izabelę

Płoskirów. Mikołaj Godlewski powiadamia Niwińską, W arszawa, Nowy Świat nr. 28, że 
ks. Urodę, proboszcza w7 łloioehowic na W oły -' jesteśmy zdrowi, Stach-w kolejowym batalionie, 
niu — Austrya — że rodzice jego, eioktry. ba- j To]o zdrów, widzieliśmy- się; siostry Stefanii 
bunia Godlewska i wszyscy krewni zdrowi. 1 r>..„,...... ~ a     , j

Micha! Kureczko 7. grodzieńskiej gub. miasto 
Sokółka, zawiadamia swoją siostrę Annę Gank 
i brata Adama ze wsi Szudziałowo, że jest 
zdrów. Ktoby wiedział, o żonie mojej Maryan- 
nic ze wsi Bohonik proszę o doniesienie jej, że 
mieszkam w7 Kijowie, ul. Lwowska nr. 33. b.

Rucińskl Stanisław Syn Tomasza, Bernard 
i Kazimierz są w Kijowie na Fuduklejlejowskiej 
nr. 21, wszyscy zdrowi, zasyłają, życzenia ro­
dzicom w Wartłzawie, Praga. Wileńska nr. 41. 
U nas jest. Stanisław Siekiera, zżórauiej nr. 21. 
Jak i Stanisław Kuciński jest u Supła?

Dziadunio Godlewski umarł. Albir.ek Godlewski 
wujaizkowie — Antoni i Józef w wojsku — 
zdrowi. Gdzie Albin? Troszę odpowiedzieć przez 
„Dz. Kijowski".

zdrowe. Prosimy o wiadomości tą samą drogą 
do Rzeszezyniec.

Ks. Wawrzynowicz Dominik zawiadamia ro­
dziców swoich,zamieszkałych w Łobaczówce na 
Wołyniu w pobliżu Beresteczka i Horochowa,
'że wszyscy trzej mieszkamy w Kijowie, Jan  naKarol Fiszer zawiadamia, żonę swoją Kamiic. 

zamieszkałą w Warszawie, Mazowiecka nr. 10, • posadzie w organizacj i ziemskiej, a Leon w woj- 
żc mieszka w Martą. Rudolfem i Łydą. stale w Jesteśmy zdrowi is pragnieni wiadomości. 
Kijowie, prowadząc iideres. Olek w wojsku.
Wszyscy zdrowi, dobrze im się /powodzi. Ru 
doif niedawno żonaty, bardzo szczęśliwi. Nie­
pokoimy się nie mając, od ciebie żadnych wiado­
mości. Czy jesteś zdrowa? Tęsknimy bardzo%
Prosimy tą samą drogą o odpowiedź. Całujemy eseistów a, dom I  letników a, Mama na zdrowiu

Halina W ładyczańska z m atką zawiadamiają 
Józefa: Janinę Łubieńskich w Warszawie, Ale­
je Ujazdowskie, nr. 20 i Bolków, że od roku 
mieszkają w Wiaźmie, gub. smoleńskiej, ul. Je-

serd ocznie.

Jan Bieńkowski zawiadamia żonę zd ziećini 
we wsi Michałów, gub. warszawskiej, gminy 
Okuniew, żo żyje, jest zdrów, mieszka w Kijo­
wie i prosi o wiadomości przez „Dziennik Ki­
jowski", czy potrzebujecie pieniędzy?

bardzo podupadła, niepokoimy się o was wszy­
stkich i przykro nam, żc nie piszecie. 300 rub. 
wysłanych przez p. Rafajłowicza — mama te­
raz otrzymała i bardzo dziękuje. Maniek dale­
ko od nas. Żuta odwiedziła nas. Donieście tą 
samą drogą o was wszystkich. Prócz wieści o 
was od p. Rafalowicza nie miclśmy żadnej. ‘

o  toiO **• 1=1 
N O® o

TeoSita Olchowa, lokatorka domu Stanisława 
Gaszczyńskicgo, Warszawa, Chłodna 34, obe­
cnie w Moskwie, Rożdziestwieńska, „Roździe- 
stwieńskoje Podwoje", chce wysłać pieniądze 
sa mieszkanie i prosi o zawiadomienie tą  samą 
drogą o stanie jej mieszkania i rzeczy.

Jan  Wiśniewski z żoną Maryą i synom Fran­
ciszkiem Zygmuntem z Warszawy. Czyste nr. 
104, zawiadamiają rodzinę Mikołaja Błażczy- 
b  1 Bronisławę Wędzikowską i Józefę Poty- 
•zko, że są zdrowi i zapytują co słychać z Ma- 
ryanem, z domem? Prosimy o odpowiedź tą  
•u n ą  drogą. Adres nasz, Charków, „Bazar A-Za­
rański", ławka Reszetitowo".

J a d w ig a  Bogdanowicz z Warszawy prosi Jó- 
łe fa  Bogdanowicza w Lublinie, ul. Rynek nr. 
22, o doniesienie co się dzieje z Leonem Bo­
gdanowiczem, czy został w Nowodworach. J a  
mieszkam w Moskwie, Butyrska zastawa, Sier- 
giejewski zauł. nr. 13 m. 7, Sulinowscy w Char­
kowie. Jaroś w Moskwie. Prosi o zachowanie 
rzeczy jego. Czekam odpowiedzi tą  samą drogą.
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NASIENIE
kapusty brunszwickiej, cebuli, szpinaku, świeże, 
o zbadanej sile kiełkowania mam do odstąpienia.

Zgłoszenia listowne pod »Nasienie« do Adm.
• Głosu Narodu*. 314

K A S A  K UP I E C K A
Stowarzyszenie ząreiesir. z ogr. cdp. 

w Krakowie, Mały Rynek 4,
oprocentow uje wkładki na k s ią że c z k ip o

4  81 O!
12  jO

począw szy od dnia 1, s ty ­
cznia 1917 r.

£  *M *O 03 „

2  £  q  ^
I ”  < 3

Syndykat Rolniczy w Krakowie
poleca swój bogato zaopatrzony  skład

P Ł U G Ó W , B R O N , S iF W N IK O W ,
P IE U IK Ó W  i innych narzędzi

po cenach umiarkowanych.

Nainowszy ilustrow any katalog wysyfa darm o i opłstnie.

312
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•  u i .  a  KINO LUBICZ ul Lubicz 15.
obok dworca osobowtgo,

od 23-go do 26-go lutego b. r. w łącznie 
kad łub , deaektywiczny dramat w 4 aktach. 

Oratulacya bociana, doskonała humoreska. 
Fiordy, natrna.
Początek przedstawień w dni powszednie o podz. 6’/z 
1 7ł/a- W niedziele i święta od godz. 2VS; Początek 

ostatniego przedstawienia o godzinie 81 
W dniach 23, 24 i 26 lutego przedstawienia dla mło­

dzieży o godzinie 4. 310

Polski Kslendarz misyjny 
jest jeszcze d o  n a b y c i a

w cenie pd 60 hal. Każdy 13. egz. danso.
Katolicki kalendarz misyjny jast przyjacielem każdej ka­

tolickiej rodziny, każdego polskiego żołnierza!
Zamówienia załatwia odwrotną pocztą: Sodalicya św. 
Piotra Klawera, Kraków, ul. św. Marka 25 (w Niem­

czech: Wrocław, Hirschstr. 33l. 311

W A Ż N E
dla składających fasye amnestyjne.

Poradnik, w skazów ki, przykłady.
Do nabycia w księgarni Friedlaina i w Biurze

Karmelicka 15 parter. 308
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Spotka kredytowa i handlowa
W PRZEWORSKU

kupi 20 q

GYK0RYI MIELONEJ
Gpróbkowane oferty prosimy odwrotnie.

299

SZKÓŁKI DRZEW 
OWOCOWYCH

XX. SANGUSZKÓW W GUMNbKACH 
poczta larnów

a
p o ^ c a ją  w  wielkim w yborze :

drzew a i krzew y ow ocow e, róże, 

t r u sk a w k i ,  krzew y parkow e, drzew a 

alejow e i t. p. 304

DC8 0  C E N N IK I D A R M O  I O P Ł A T N IE . M W

Bank miniuj l k. Galie. Towarzystwa Bomodankiago
L w ń t r ,  K o p e r n i k a  5 ,

dostarcza: tonusyng, suporfosfaty, męczkę k o s t n ą ,  sól 
potasową I koinit pod zaslowy wiosenno. Cenniki wysyła 

się na żądanie odwrotnie. 281

SKRZETUSKA Z  BERLINA
POSZUKUJE W KRAKOWIE MIESZKANIA,

nowocześnie urządzonego na p en s jo n a t z 8. 
do 14 pokoi, ewentualnie więcej. Infortuacyi
udzieli J. Michalik, C ukiernia, F loryańska 4ó.

285

ul. Lubicz 15. Kino Lubicz ul. Lubicz 15
ocok dworca osobowego, 

od 20-go do 26-go lutego b. r. w łącznie 
III. Program  nla m łodzieży 

Nadzwyczaj ciekawe P o d r ó ie  L p o lo .
wanićl A. Schumanna, pu Atryce- 

Zima na Semerln^u.
Przemysł porcelanow y.
A ktualności wojenne

Początek przedstawień 20, 21, 22 lutego o godz. 4 
■ 5 */* i VI,

W dniach 23, 24 i 26 lutego o godzinie 4.
294

mmmr r . r n

•i
Rządowo I ^  uprawniona

Mapa 18
Neberta, Paascfego po K. 1.
Blokady (szczep ółowe) K. czó'kiewtcza — Kossaka, 
1-20, Multan r. Bcusarabią Tclmajera — SUmsżaw- 
l'6n. Tygoan'0 po 7 0 li. skipgo — Mab z. jrsk epo, 
w ysyła Ksiggsrnia Polska,! Sichulskiego i Żm m ki

Obrazy oryginały
AiPiilowu-za A jlu k ie - 
w icza F a ła ta — Hoehwal- 
skiego — Ruszczyca — W y-

Kraków, Sławkowska 1. 8. 
273

B an d aże  U H ? ; 1:
pturyi: pępka, brzucha i 
pachwiny. Opa ki brzuszne 
i sznurówki dla pań. Pod­
paski miesięczne dla pań. 
Bandaże przeciw opadaniu 
macicy. Bandaże na żylaki 
rió Cenniki darmo. M. L. 
Polaczek, Sambor 11. 282

Fabryka wód mineralnych sztucznych i spec. leczniczych
pod firma:

R. RŻĄCA i CHMURSKI
w KraKowie ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem wodom: Biliń­
skiej, Giesbllblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyaine lecznicze ia k : litową, bromową, jodłową, telazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. jaworskiego. Sprzedał czą­

stkowa w  aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

wynajęcia
p ok ó j urnebl., elektry­
ka, łazienka. W iado­
m ości od godz. 1 - 5 .  
Ul. P io tra  M ichałow­
skiego L. 6, p a rte r  na 

lew o. 805

Najlepsza trucizna
bakcylowa na szczury i my 
szy w Agencyi handlowej 
Kraków, Podzamcze L. 20.

i u 193
R a im a  I S k i.

sprzeda Z«fia Wiśniowska 
Osiadać można od 10—6. 
Uh Pijar.ka 9 J. piętro.

•77 j ’

J ę z y k i :

Angielski 
Francuski 

Niemiecki it.fl.
Początki, K on weraacyn.G ra- 
matyka, Korespondi neya,'
L itera tu ra  Lekcye osobne 
i zbiorow e od 6 koron 

Tniesierznie,

11151
ul. Szewska 17.

6T.

do zaTządu kuchnią kawia­
rni, w wieku średnim. — 
Zgłoszenia: Michalik, Cu­

kiernia, Floryańska 45. 
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